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Redaktor lub Jego zastępca oraz 
iyrektor wydawnictwa przyjmują 

Qd godziny 1 do 2 po południu, 
Cena p renumera ty i 

Miesięcznie w Łodzi 3 zl. 20 gr. 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłatne 
Rękopisów zarówno • użytych Jak i 
•drzuconych redakcja nie zwraca. 

cena ~T(T u . 

' S t r o n i katastrofa nniMm. 
Z Wąbrzeźna donoszą: 

część nieszczęść, przefj 
ch w nim rui rok \92% 
jdzie można nazwać rok 

rekordowym rokiem 
ch katakl izmów. 
0 stary Moore p rzep i ł 
1 poszczególne miesi ł 

6: Na bliskim wschtm 
uichnie nowa, k r w a w i 
f Anglj i umrze członeM 
iej rodziny. Wobec tM 

miesiącu tym planetf 
a t u m Znajdą się w styj 
>kręty, któr w tym ml 
ą 30 wschodniej szer 
lajdą się w niebezpieł 
; odnia i będą 
ożone rozbiciem. I 
'omięd^y Turcją a Gre* 
;nie groźny zatarg polV: 
tr'.i-v może doprowadzić 
. Panujący doiń angielj Wczoraj wieczorem miasto 
a radośnie przyjście nizostało zaalarmowane wieścią 
vej latorośli rodu. Zdsjo strasznej katastrofie, iaka w y 

będzie miało mieisc«jdarzyła sie na szosie 

IV£ZSa „ * * - « - - Q°'»b-
;ię w poważnem uiebej Przerażeni mieszkańcy wyb ie -
wie KM w panicznym strachu na szo 
i Zdarzenia w tym mi« sę. gdzie przedstawił sie przy-
ą pod wpływem Marsa " v i vm straszny widok. 
Chiny jak i Indje prze*! Przewrócone sanie oraz sto 
tg katastrof. Dublin staJacy opodal uszkodzony samo-
idownią tragedji polity4chód w y w o ł a ł wrażenie. Pod 

JPrzewróconeml saniami leżały 
eń: W Japonji 1 Austrjl . 
doba narodowa. Nie o l t r z y o s o b v ' 
[ jej przyczyny. Stąd*tórym udzielono natvchmiasto 
:zać można, że w y n i k ł e j pomocy. Jak sie okazało, 
z powodu śmierci osof> V u* to rodzina Ta lkowsk ich. 
riei, bądź z przyczynffrjatka z. synem i córka z W i e l -
u przyrody. W miesią<cich Radowisk. powracająca z 
demu światu zagrażająWąbrzcżna. M a t k a Balbina Ta l 
i rewolucyjne bardzókowska zmarła kró tko PO 
T m S ą c u tym s t a r ł wypadku . 
; ma nic do pow iedzcP^ ie dalsze of iarv katastrofy 

Wn ios ł y nieznaczne obrażenia 
ees W miesiącu tymfielesne. 
ała miejsce bitwa na 

4r 
Rok IV, JVs 3 0 6 . Łódź , czwartek 2 7 grudnia 1 9 2 8 r. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Za wiersz milimetrowy 6 - lamowy: 
pod tekstem ( w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy;' po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 1.50 zJ„ dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, za gran lewie 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na uraówio-
nem miejscu 50 . proc, 3-kolorowe 
100 p roc droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

Powodem katastrofy by ło [Kto w inny katastrofie ustali nie 
zderzenie sie sań z samocho-1 wątp l iw ie śledztwo, 
dem f i rmy ..Klibor" Warszawa. I — x — 

Porażka powstańców. 
Kabul. 27. 12. (Od w ł . kor.) 

— Wojsku króla Amanullaha 
udało sie pobić powstańców i 

w y p r z e ć ' i c h z Kabulu. 
Armja zbuntowanych Afganów 

ucieka w panice w góry. zosta­
wiając po drodze jaszczyki z a-
municją oraz wy ładowane za-
grabionemi przedmiotami w o 
zy. 

WIELKA AFERA MAJSTRÓW FABRYCZNYCH w U H L 
Systematyczna kradzież towarów w fabryce Karola Szteinerta. 

a, ale prorok nie wy4 

^ taESfra ! ? , d 5 i s a n i e ł , 9 ° d y 

i leswkiej zajdzie nie-' U l l ę O Z y p a p i e Z S R I 
t wypadek, z którego a M | | C C n l C H 9 m 
lasfępstwadłaNiemieo fl • ^ U a M I l i l l I i n 

nastąpi w dn iu dz is ie i -
a przytrafią się 
astroly lotnicze, Rzym. 27. 12. (Od w ł . kor.) 
miesiącu zostanie żniw*- Między dyktatorem Musso-
balony rząd angielskij inini a Ojcem Świę tym doszło 
H chwi l i znajdować s iwo porozumienia w sorawie roz 
teru. graniczenia w p ł y w ó w w ładzy 
u W całym świecie naSwicckici włoskie j od w ładzy 
:nc katastrofy okręto-kościelnej. Suwerenność Pa­
kowe. W Jaoonn wyf i ieża została uznana przez 
™ina wewnętrzna. - ^ u s s o l i n i e g o . Ogranicza się o-
ynie nastąpi r e w o l u c j a jednak do skromnego ob-
_ zostanie okupowana.Szaru obejmującego obecnyWa 
i przez kogo — o temtykan. Podpisanie ugody nastą 
adomo. bi -y dniu dzisiejszym. 
>n: W v Palestynie wy-j _ 
raszne walk i — praw-
e żydów z Anglikami, pomnik U/ihnna 
m obfitować będzie » r u f n n ' K WilSOllU 
ziemi, orkany i powc- VV PoZnOtllU. 

rn.k: Jeden z p a n u j ą - 9 « s t Ignacego 
sw oraz sławny g e n e - P a d e r e w s k i e g o . 
: Z A ł i y d e ń ? r , a k . b U ż " N ° w y Jork, 27. 12. Jak do-
egółów Oprócz zjjonuhoszą pisma amerykańskie 
•h wybitnych o s o b i S t o - j g n a c v P a d e r e w s k i postanowił 
iduie się zgoni w ie lAfundować dla stol icy w ie lko-
j " w 1 y v - 1 p o l l C k 6 w M k l e J pomnik Wilsona. Po-W Niemczech w y ^ n n i k t e n o l b r z y m i c h r o z m i a . 
iwolucja. W Angin n a j ó w m i s t r z P a d e r e w ^ k i zamó-
mieiszy si« bez robodeW u s f y n n e g 0 rzeźbiarza ame-
Dkres rozkwi tu p r z e . | r y k a n s k i e g ( ) B e r g l 0 o m a . Ma 

v ć ukończony w ciągu z imy i 
Osłonięty podczas w y s t a w y 
owszechnej w Poznaniu. Po-
nik stanąć ma na Placu W o l -

ci. 

fi: Wiele osób zginie 
ypadków lotniczyć 
krętów, od gazów i o 
ążę domu panująceg 
arą zdrady. 

tajemniczem p r o r o c L 
e zamyka swe ponure 
dnie na rok 1929. 

eściowych! 
żeńskich. 
oszcz ów skarży slę„ 
> wsi żyje przynaj-

rdziestu mężczyzn, I 
chcą wejść w zwiąw 

.kie. clmć powinni tdj 
uczynić. Proboszcz 
i w rozmaity sposóbf 
y rogów małżeństwa] 
lania tego oporu, zgOj 
;w°t na oezołatne u j 
łubów, ale narazie 

Ostatnio na skutek anonimo­
wego listu jednego z robotni­
ków firmy Karol Stelnert w Ło­
dzi, mieszczącej się przy u l . 
Piotrkowskiej 276 — wykry to 
olbrzymich rozmiarów 

systematyczną kradzież 
towarów, resztek i gotowego do 
SDrzcdaźy materjału. Afera, 
jak dotychczas ustalono narazi­
ła f irmę 
na kilkaset tysięcy złotych strat 
Towary kradl i majstrowie, ma­
gazynierzy i drukarze. Z prze­
prowadzonych przez nas krót ­
kich wywiadów snrawa przed­
stawia się następująco: 

Dyrektor Stcińert przed mie­
siącem otrzymał list, że w jego 
fabrykach nieuczciwi pracowni­
cy systematycznie kradną to­
war. Niezwłocznie skomuniko­
wał si» z urzędem śledczym, 
k tóry też roztoczył nad pracow 
i t i j a s t . . • •'. 

b a c z n a o b s e r w a c j ę . 
Wywiadowcy w ubiegłym ty ­
godniu spostrzegli, że niejaki 

Fabjań:zyk Feliks, zamieszka­
ły orzy ul . Napiórkowskiego "14 
(majster, drukarz) razem z* maj­
strem pakami Sokołowskim' Sta 
nisławem (Napiórkowskiego 30) 
i Wojtaszkiewiczem Janem 
(Wólczańska 218) zorganizowali 
oryginalną spółkę polegającą na 
okradaniu chlebodawcy, W 

tvm celu weszli w kontakt z han 
dlarzem resztek, zamieszkałym 
przy u l . Gdańskiej; k tóry kra­
dziony towar kupował. 23 b. m. 
policja na mocy zebranego ma­
teriału r ł a do areszto­
wań, co jej się też całkowicie 
udaoł. Przeprowadzona u maj­
strów rewizja u ja '7m !a Vowe 

szczegóły. U każdego f z nich 
znaleziono kradzione towary, 
resztki a nawet surową przę­
dze. \ 

Jak się dowiadujemy nici 
śledztwa w tej brzydkiej aferze 
prowadzą do Skierniewic i in­
nych miast Polski. 

—V—' • 

Tytoń w morzu 
ogniu. 

Pożar wielkiej 
fabryki. 

Ty toń w morzu ognia 
W Gafaczu, w fabryce ty to ­

niu Bradea wybuch ł w nocy 

o lbrzymi pożar. 

Mimo intensywnej akcji ra tow­
niczej s t raży pożarnej i wojska, 
naładowane surowcem maga­
zyny padły pastwą pożaru. 
Szkoda wynos i około 20 mi l jo­
nów lei. 

Władze rządowe w d r o ż y ł y 
dochodzenia, gdyż właściciel fa 
b ryk i znalazłszy się niedawno 
w kłopotach pieniężnych, pro­
sił o udzielenie mu moratorjum 
na kwotę 

60 miljonów lei. 
Zachodzi tedy podejrzenie, że 
nie mogąc wybrnąć z k łopotów 
f inansowych, sam spowodował 
pożar. 

86 organizacyj katolickich 
domaga się przymusowej likwidacji 

sekty mariawickiej w Polsce. 
Warszawa, 27. J2. (Od i f i ł i 

koresp.). W związku z wyn i ka ­
mi procesu mar iawickiego w 
Płocku 

86 organizacyj katol ick ich 
w Warszawie występuje do 
władz z żądaniem przymuso-

ckiej. Bczwłoczne zastosowa-

dyktowane jest troską o 
porządek i obyczajność 

publiczną, za które państwo bie 
rze odpowiedzialność. 

Niebywały rekord Banku Polskiego. 
Warszawa, 27. 12. (Od w ł . 

oresp.). Bilans Banku Polskie-
ft?%4Bjjif|&*d£kade. grudnia w y 

bi letów banko' 
nie tego środka zaradczego p o - l w y c h I natychmiast p łatnych 

zobowiązań na sumę mil jarda 
815 mi l jonów z ło tych. j£s£ to, 
największa dotychczas notowa 
na wysokość obiegu. 

Śliczna wiązanka. 

Ogólne położenie samei sto 
l icy jak i nad granicami wschód 
niemy Afganistanu 

poprawi ło sie znacznie 

C h o i n k a dla biednych dzieci w ochronce na Chojnach. 

Kilka tysiący 
złotych 

wplynąlo do kiesze­
ni sprytnego 

oszusta. 
Ze L w o w a donoszą: 
Przed paru tygodniami are­

sztowano sprytnego oszusta, 
k tó ry przez długi czas potraf i ł 
w y w i n ą ć się z nastawionych 
nań sideł pol icyjnych, upraw'a-
jąc niecny proceder naciągania 
na iwnych mieszczan i kmiot ­
ków na datki , przeznaczone rze 
komo " 

na cele społeczne. 

Prowincja odetchnęła po aresr 
towaniu Koziarsklego, w y s t ę ­
pującego pod l icznymi pseudo­
nimami. Obecnie jednak okazu­
je się. iż nie on sam składał w i ­
z y t y na prowinc j i — miał bo­
wiem współzawodnika, które* 1 

go na szczęście 

unieszkodliwiono. 

W powiecie czor tkowsk lm \ 
samym Czor tkowie na podsta­
wie legalnych zresztą dokumen 
t ów przeprowadzał akcję zbiói 
kową niejaki Tadeusz Drapal-
ski , na rzecz • „Towa rzys twa 
niesienia pomocy g łodnym w 
Warszaw ie " . 

Drapalskł wyposażony w 
dokumenty znajdował l icznych 
dobroczyńców, k tó rzy sądząc, 
iż będą uwiecznieni w jak iemj 
piśmie, dając 

dla same] stolicy 
nie szczędzili hojnych datków. 
Drapalski zebrał w ciągu k i l ku ­
tygodniowego pobytu w czor t -
kowskiem ki lka tysięcy z ło 
tych. 

Drapalski zat rzymany przez 
specjalnego kontrolera p rzyby ­
łego z W a r s z a w y przyznał się, 
iż sprzeniewierzył całą, zebra­
ną na rzecz powyższego Towa 
rzys twa, kwotę. Natychmiasl 
go aresztowano i oddano do 
dyspozycj i sędziego śledczego. 
W toku indagacji DrapalsW 
przyznał się 

do sprzeniewierzenia, 

przyczem t łumaczy ł się tem, iż" 
otrzymana przezeń prowiz ja w 
wysokości 20 proc. wcale mu 
nie wystarcza. Władze sądowa 
prowadzą dalsze śledztwo. 

Katastrofy w Londynie z powodu explozji gazu. 

9. U F W R (Inuwiada 
' UlatowskI 

Wywieszenie plakatu policyjnego; „Nie wąchać" Zwalczanie pożaru. Zniszczenia przy High jStreet. 
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Wysłannik „królewski" w zapadłej wsi. 
_Z Chodorowa donoszą: Poseł przyrzek ł I zapewni ł naj 

Y. J U D ' v n e ł o od chw i solenniej. że jeszcze w ciągu 
I i , k iedy wschodnlo-poludnio 
we połacie naszego kra iu w y d o 
by ł y sie z pod zaboru austriac­
kiego, a przecież w duszy ludu, 
szczególnie pokolenia starsze­
go, żyje pamięć o w v c h 

rzekomo dobrych czasów. 
Wprawdz ie na dzisleisze sto 

sunkł. zarówno chłoo polski jak 
i ruski nie uskarżała się, ale 
przecież wedle ich twierdzeń 
w tedy będzie w Polsce zupeł­
nie dobrze, jeśli na tronie bę­
dzie cesarz. 

Oczywista, i e ieśli już ce­
sarz, to t y l ko austriacki. .Mają 
oni t y l ko Jeden kłooot. a mia­
nowicie, k t o ma siedzieć na t ro 
nie. Cesarz Franciszek Józef 
nie i y j e . arcyks ia ie Rudolf tak 
t e umarł, wiec panować może 
ty lko 

Rudolf.i LVII. 
Naturalnie, i e nastroie te nurtu 
jące wśród ludu. znała rozmaici 
ob ie iyświa ty , i v j a c v z g łupoty 
ludzkiej J często Je wyzysku ją . 

.1 tak do gospodarza Andrze-
|a Kusego z Bryniec zgłosi ł się 
Jakiś młody człowiek, k tó ry sie 
przedstawił Jako 

wysłannik syna Rudolfa. 
Poseł, to wie lka osoba, 

więc go zaprosił do chaty, ser­
decznie ugościł 1 zaoroslł na 
walna naradę znaczniejszych 
gospodarzy ze ws i . Narada od­
b y w a ł a się w naiwiekszej ta­
ternicy przed wói tem I policją, 
a zakończyła sie zebraniem k i l 
kunastu dolarów I złożeniem 
Ich w ręce posła wraz z bardzo 
gorącą prośbą. abv arcyks ią ię 
'zbyt długo nie ściągał, ale jak 
najrychle j 

osiadł na tronie. 

następnego dnia porozumie się 
ze s w y m panem i powiadomi 
go o uczuciach w iernych podda 
nych. 

Rankiem następnego dnia 
miał poseł odiechać. ale w ido - cje 

cznie rozmyśl i ł sie. gdvż sko­
rzystał z głebokieeo snu swo­
ich gospodarzy i wyn iós ł się w 
nocy. nie zapominaiac zabrać z 
soba koiuszka i srebrnego ze­
garka gospodarza. O oszustwie 
i kradzieży powiadomiono pol i -

FANTASTYCZNY PROJEKT ZAMACHU 
politycznego na Węgrzech. 

Budapeszt. 27. 8. (Teł. w ł . ) 
• Pol i tyczny oddział policji 

węgierskiej w y k r y ł awanturnl 
czy, pełen sensacji olan puczu. 
„Reggat" donosi, że w sobotę 
w nocy przywódca małej grupy 
faszystów węgierskich, wys tę­
pujących pod nazwa scytów, 
nazwiskiem Dan. został areszto 
wany razem z czterema współ 

nikami 1 zawieziony na g łówny 
posterunek polici i . W czasie re 
wiz j i domowej znaleziono do­
kładny plan puczu, skierowane 
go przec iwko obecnemu rządo­
w i węgierskiemu. Plan polegał 
na tem. i e około 

200 do 300 osób. 
należących do soiśku. uzbrojo­
nych, miało przez nanady na 

A P O L L O 
Konstantynowska 16 

l 
Początek seansów eodz. o g. 3, 
w soboty niedziele J święta o 

godzinie 12 ef. 
Ceny miejsc na pierwsze 

seansy zniżone. 

Najwspanialsze arcydzieło sezonu! 

A n n a K a r e n i n a 
I Potężny dramat, osnuty podług f \TLT A C T f | f A 

powieści wielkiego myśliciela Mu W £% 1 \J1la^J JL W J 
W rolach głównych: Na jp iękn ie jsza para kochanków | 

Gretd Garbo i John Gilbert 

majątki, położone w oob l l żM 
licv węgierskiej postarać sif 
potrzebne fundusze na zalf 
broni i amunicji dla soisko* 
ców. Dan, przywódca fas?T 
tów węgierskich, oświadcz1 

że nie sam. lecz da\vnieiszvł 
go wspólnik, a obecny j« 
wróg śmiertelny. — Robi 
Schreyer. założyciel w ę g l 
sklej faszystowskie! nartj l ' 
botniczej również przygototf 
pucz, żcbv aresztować i uwł 
zić wszystk ich obecnie ctt 
nych cz łonków rządu węgli 
skiego i u tworzyć własny t l i 
węgierski . Mimo fantnsfyczf 
go charakteru en lego P U C Z U V 
licja przeprowadzi ła dokfadf 
śledztwo także u orzv\\ ódt 
Tnnv Crhroypra 

Nowa forma przesyłek pocztowych. 
Zmiana opłat pocztowych i telegraficznych od nowego t 

Jak donosiliśmy w dn. 1 sty­
cznia 1929 r. wchodzi w życie 
zmiana taryfy pocztowej i tele­
fonicznej. 

W myśl tej taryfy podwyższa 
się od 1 stycznia opłatę ta pole­
cenie l istów w obrocie we­
wnętrznym z 40 do 50 gr., w 
obrocie zagranicznym z 50 do 60 
groszy. Wysokość asekuracji 
przy listach wartościowych bę­
dzie w -"SIC 30 gr. za każde 100 
zł. zadeklarowane. 

W komunikacji telefonicznej 
międzymiastowej za trzyminuto-

Przed ustąpieniem prezesa Sąau 
haiwyższego. 

- Warszawa, "27.12. (Od w l . 
koresp.). Wobec wejścia w ty-, 
cie w dniu 1-yrh stycznia rozpo 
rządzenia o 

sądownictwie powszechnem 
Ina nastąpić szereg zmian oso­
bowych w magistraturze sądo­

we j . Mówi się tu poważnie o 
ustąpieniu prezesa*-* *-— 

Sądu Najwyższego 
p. Pejży I o mianowaniu na Je­
go miejsce dotychczasowego 
prezesa Sądu Apelacyjnego Su-
pińskiego. 

Pożyczka zagraniczna dla Jugosławii. 
świeżo otrzymało za pośredni 
ctwem ministerstwa spraw za­
granicznych nową ofertę udzie 
lenia pożyczki zagranicznej. 
Ogólna suma pożyczki miałaby 
wynosić 65 miljonów i 625 ty­
sięcy florenów holenderskich. 
iWedług informacji „Politlki" 
oferta pochodzi od wielkich 
banków amsterdamskich; mla-

szach po 13 mi l jonów 125 tysię­
cy f lorenów. Proponowane w a ­
runki pożyczki są obecnie ba­
dane w ministerstwie f inansów. 
T e i same banki amsterdamskie 
zwróc i ł y się podobno r ó w n i e i 
I do władz municypalnych Bia-
Iogrodu z propozycją udziele­
nia pożyczki na wykonanie ca­
łego kompleksu robót miejskich 

wą rozmowę opłacać się będzie 
zależnie od od legWci pomiędzy 
wywołującym a wywoływanym 
przeciętnie o 

10 proc. więcej, 
niż obecnie. Odpowiednio do 
łego podwyższone będą opłaty 
za rozmowv pilne, w godzlnacn 
od 21 do 8 rano, prasowe i tp. 

Nowe rozporządzenie mini­
stra poczt i telegrafów jest do­
stosowaniem stawek taryfo­
wych do norm, przerachowywa-
nych na złote w złocie w związ­
ku z wejściem w żvcie rozporzą 
dzenla Prezydenta Rzeczypospo 
" t e j 

o stiibili.- : i złotego. 
Inowacją w nowych przepi­

sach jest wprowadzenie opłaty 
za druk i po 5 gr. za każde 50 
gramów wagi. Jest to nowa for 
ma przesyłek pocztowych, pole-
g o ; ~ - 9 na tem że będzie można 

do danej miejscowości przesłać 
większą liczbę druków dla pew 
nej określone! kategorji osób, 
dla lekarzy, czy dla adwokatów 
kupców itp., a poczta lokalna 
sama według posiadanych spi­
sów rozda wymienione prze­
syłki. 

Zaburzenia w kopal­
niach diamentów. 

W kopalniach djamentów w 
Południowej Af ryce powstały 
zaburzenia, w k tó rych uczestnl 
czy ponad 

1000 kopaczy djamentów. 
Władze w y s ł a ł y wzmocnione 
posiłki policyjne oraz maszy­
nową broń. J 

—v— 

W WARSZAWIE 
KASIARZE NIE PRÓŻNOWALI. 

W noc wig i l i jna n iewyk ryc i 
kasiarze dostali sie oo wy łama 
nlu f ron towych żaluzli ie łaz-
nych I otworzeniu d rzw i w y ­
t rychem do składu wlnM towa­
rów kolonialnych o. f. ,Jf. L l jew 
ski I S-ka" (Krak. Przedm. 8) 
Tam w kantorze za sklepem 
rozbil i kase ogniot rwała i zra-
bowalł ' około 2000 zł. gotówką 

poczem wysz i j z łuoem tą sama 
droga. 

W nocy z pierwszego na 
drugi dzień świat dostali się 
orzy pomocy włamania zło­
dzieje do f i rmy Rozenblum I 
Holcman przy u l . Nalewki 2a I 
skradli pończoch ogólnej war ­
tości 10.000 zł: 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawsl 

Londyn 43.28. 
Nowy Jork 8.89. 
Paryż 34.90. 
Szwajcarja 171.98. 

Druga przedg. warszawek* 
Dolar w obrotach p r y w l 

nych 8.89. 

Pierwsza przed*", gdańska. 
Warszawa 57.82. 
Z ło ty 57.85. , \ 
Dolar 5.14. 
Przekaz na Warszawę 8.9 

D O I AR W LODZI . 
Banki dewizowe w dniu i 

slejszym kupowały około # 
dżiny 12-ej efekty P O ku r f 
— 8.85 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8J 
W płaceniu 8.88 
Tendencja spokojna Podaż d( 
s'ateczna. 

N A D J O R D A N E M W A L K i 
Szczep Wahabitów wtargnt 

do Kra ju Nadjordańsklego i nis 
czy wszystko ogniem i mlecze* 
mordując ludność tubylczą b< 
różnicy płc i i w ieku. 

Konflikt w sejmie śląskim rozszerza sie 
Ch.D. protestu je przeciw p o s t ę p o w a n i u 

m a r s z a ł k a Wolnego. 

Wybuch w Hollywood. 
P r z e r a ż e n i artyści f i l m o w i ra towa l i s ię 

ucieczką 
- Nowy Jork, 27. 12. Tel . w l . 

<V wytwórni kinematograficz­
nej „Uniwersał" w Hollywood 
zapaliła się większa Ilość taśmy 
filmowej co spowodowało ol­
brzymią eksplozję. Dach budyń 
ku z hukiem 

wylec ia ł w powietrze. 
Pracujący w sąsiednich bu­

dynkach artyści filmowi porzu­
cili pracę I uciekli w najwyż-
szem przeraieniu. Na szczęście 
obeszło się bez ofiar. 

Usta milczą, dusza śpiewa!.. 
Niedzielne i świąteczne Koncerty 

w Łodzi. 

Katowice, 27. 12. (Tel. wł.) 
Przed dwoma tygodniami zano 
towaliśmy niesłychany fakt in 
wigllowania polskiego posła na 
sejm śląski dr. Rakowskiego 
przez Jego kolegę niemieckiego 
Kurta Mayera. Bezprawia tego 
dopuścił się Niemiec na skutek 
polecenia marszałka sejmu ślą­
skiego Wolnego. Mayer otrzy­
mał polecenie urzędowe, sklero 
wane do starosty powiatu błoń 
skiego w sprawie przeprowa­
dzenia wywiadu na terenie Kon 
gresówki, gdzie I jak długo 
przebywa poseł Rakowski, gdy 

wyjeidża z Katowic. Marsza­
łek Wolny przyrzekł Mayero­
w i koszty rozjazdów i s łużby 
wywiadowczej pokryć z fundu­
szów sejmu śląskiego. Celem 
tych zabiegów Wolnego i jego 
pomocnika Kurta Mayera — by 
ło unieważnienie za wszelką ce 
nę mandatu posła Rakowskiego 

W związku z tem klub po­
selski pol. Stron. Ch. Demokra­
cji w sejmie śląskim zgłosił 
wniosek, piętnujący postępowa 
nie marszałka sejmu Wolnego, 
jako sprzeczne z obowiązujące-
ml ustawami. 

Stulecie zgonu Gribojedowa. 
W Moskwie powstał korni-

tctjubileuszowy. który zorgani 
zować ma uroczysty obchód 
stuletniej rocznicy śmierci zna­
nego literata rosyjskiego Gribo 
ledowa. 

Dnia 11 luteeo 
(dzień zgonu Gribołedowa) od­
będzie sie w moskiewskim Te­

atrze Wie lk im akademja k 
czci znakomitego pisarza, z l 
kończona proczvstcm orzedst 
wleniem. Do prezydium Sowi 
t u ' "moskiewskiego wpłvn* 
\ynIoseK 
tillć mns 
leddwa. 

.ranle ledneł 
:h ulica Orłbd 

laolicef 
m --J — ' n T " 

56 lekarzy zajmie sią waszą chorobą 

Fala antysemityzmu w Rosji sowieckiej 

Że Ł ó d i jest muzykalna, o 
tem wiemy wszyscy — niema 
przecież kamienicy bez jednego 
fortepianu choćby, jednej śpie­
waczki ooerowej, lub chociażby 
kandydatk i na śpiewaczkę czy 
pianistkę. 

Najbardziej zaznacza się 
muzykalność Łodzi w niedzielę.. 
Ledwie oczy otworzysz rano, 
już dobiegają twych uszu żałos­
ne jęk i męczonego instrumentu 
albo wściekłe „do, re, mi , fa" 
wywodzone fałszywie lecz do­
nośnie. (Niech wszyscy wiedzą 
jaki mam głos I b - * 

Na ul icy, zaledwie zrobisz k i l 
ka kroków, już drży powietrze 
od dziarskiego grania naszych 
wojaków, wracających lub śpie­
szących do kościoła. 

Jednak ranek niedzielny, to 
t^Iko mała uwertura do wielkiej 
o^ery popołudniowej i wieczor­
nej. 

Muzyka pbiadowa, to brzęk 

w y w r ? " * " " ^ (czasem tłuczone 
go) naczynia w kuchni, pisk 
dzieci własnych lub sąsiadki, 
leciuchne starcia rodzinne na 
temat nrzvoalonej nieczeni. 

Potem przycichła uwertura 
pianiem wiol ino s > klucza, 
twoich sennie ooadających po­
wiek. Już, już ma się zacząć 
tango marzeń poobiedniej 

drzemki, gdy nagle wybucha z 
szaleństwem (jak to zwykle by­
wa) finał uwertury, łącząc się 
bezpośrednio z właściwem za­
cięciem 

wielkiej opery. 
Na podwórku katarynka ,,z ro 

ku t r zy " gra walczyka „z cza­
sów cioci Doc i " . 

Jak na zamówienie, sąsiad na 
stawia grnmofon: 

„Dulcineo, ks ięży; zgasł... 
Oto wielk i akt opery w pe?nl 
W niedzielne i świąteczne po-

oludnla i wieczór, gra i śpiewa 
każdy i wszystko; 

Z Mińska donosz 
Korespondent Żydowskiej 

Agencji Telegraficznej, objeż­
dżający obecnia Białoruś So­
wiecką, zanotował 

szereg faktów, 
charakteryzujących antysemi­
tyzm wśród młodzieży szkol­
nej oraz nauczycieli. W Miń­
sku w sądzie dla niepełnolet­
nich odbył się proces ucznia 
Ganczerenko, który słowem I 
czynem znieważył swoich ko­
legów żydowskich. Na przewo 

dzie sądowym szereg uczniów 
białorusinów, wysłuchanych w 
charakterze świadków oświad­
czyło, iż Jeśli utrzymywać, że 
Gonczarenko Jest antysemitą, 
to 1 oni są antysemitami. Pro­
ces ujawnił również atmosferę 
antysemicką, panującą wśród 
nauczycieli. Nauczyciele stoso­
wali w szkołach różne w y ­
odrębnienia uczniów żydow­
skich. Wyrokiem sądu Goncza­
renko został 

usunięty ze szkoły. 

Dnia 20-go b. m. odbyło się 
w Państwowej Szkole Higjeny 
zamknięcie I I I-go kursu tracho-
matologji, zorganizowanego z 
inicjatywy Departamentu Służ-
K I R 7 Arr.*.A* M L . C W/ę 

Kula rozerwała pierś mleczarzowi. 
Zagadkowa zbrodnia. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj około godz. 

nad ranem pod Lwowem mię 
dzv Pasiekami a Dawidowem 
ofiara 

zagadkowe] zbrodni 
nadł gospodarz z Dawidowa 
Franciszek Chirowski. który 
codziennie rano woził do Lwo­
wa własnym zaprzęgiem mle­
ko. 

Wczoraj gdy Chirowski nie 
podejrzewając nic złego doje­
chał do lasu obok Pasiek, pa­
dły dwa skrytobólcze strzały 
karabinowe, które powaliły 
Chłrowsklego I Jego konia. Nie 
szczęsny woźnica otrzymał nie 
bezpieczny postrzał w pierś 
koń zaś raniony został w lewe 
udo. W tym czasie przejeżdżał 

Iw kierunku Dawidowa jakiś 
4,30 gospodarz nieznanego narazie 

>par 
y Zdrowia Min. Spraw 

wnętrznych. 
W kursie uczestniczyło 

ogółem 56 lekarzy, 
w tem lekarzy powiatowych 9; 
z przychodni przeciwjaglicz-
nych 7; szkolnych 7; rejono­
wych 11; z Kas Chorych 14; sej-. K W~~v>u iv«u«. ; 
mikowych 7 i wolnopraktykują j Ltn ikora zaświadczenia, 
r ych 1. Kobiet uczestniczyło I to_X__ 

Poseł Łukaszewicz dyrektorem depar 
tamentu kosularnego. 

P r z e d nominacją p. Bal ińskiego na pos ła 
w Be lgradz ie . 

Warszawa, 27. 12. (Od wł. Isadzenia 

15, mężczyzn 41. 
Po złożeniu r; awozdania 

przebiegu kursu przez delegat 
Dep?- ł-TK»ntu Służby Zdrowi ' 
d-ra M. Zachę: 'a, przemawi- ' 
prof. Noiszewski w imieniu or< 
legentów oraz dr W Chodzk' 
dyrektor Państwowej Szkol 
Pateny. W imieniu wzys tk i c 
słuchaczy jeden z uces tn ikón 
wyraził podziękowanie prełł 
ge i tom i orgnnizatorom kurst 
poczem rozda, t zostały ucz* 

nazwiska, który nieprzytomne 
go Chirowskiego 

ułożył na swoim wozie 
i odwiózł do Dawidowa. 

Cała sprawa przedstawia się 
nader tajemniczo. Niewiadomo 
czy Chirowski padł ofiarą usl-
fowanego mordu. czv też strzał 
dosietrnał go przypadkowo. 

Zastąpca premjera 
Bartla. 

Warszawa, 27. 12. (Od wł . k.) 
Z dniem dzisiejszym zastępstwo 
Meobccnego premjera Bartla o-
' cjmuje minister spraw we-
wnętnych gen. Składkowski. 

koresp.). W związku z zamie­
rzoną nominacją dyrektora de­
partamentu konsularnego Ba­
bińskiego na posła w Belgra­
dzie rozwaiana jest sprawa ob 

tego stanowiska. 
Dyrektorem wymienionego de 
partamentu ma być mianow? 
ny poseł polski w Łotwie Łukaj 
szewlcz. 

Szukają cementu, znajdą go w Polsce 
Komitet ekonomiczny Lig i Na 

rodów postanowił przeprowa­
dzić ankietę w sprawi ; możli­
wości zredukowania cła na ce­
ment. Funktem wyjścia dla ini-
c? torów projektu jest fakt, że 
przemysł cementowy grupuje 

s !» w k i l ku krajach, 
k tórych produkcja znacznie 
przekracza zapotrzebowanie 
i vnku wewnętrznego, dzięki cze 
mu eksport obejmuje bardzo po­
ważną część produkcj i ; z dru­
giej zaś strony niektóre z kra-
|C n importujących, nieposiada-
iąrych własnego przemysłu sto-
s"* i wysokie cła, w rezultacie 
czego 
podwyższają zbędnie koszta bu­

dowlane 
u -Jebie w kraju. Ostatnio 
ranja zmieniła w tym I 
'uchu tary f " celną cemen' 

Gdyby inne kraje poszły za 9 
przykładem, to eksport głó\* 
r -ch oś ro ikćw produke r]nvĄ 

; »OY r- .CY 
rozpoczynają działalność 15 

stycznia 1929 roku. 
Warszawa. 27. 12. (Od 

kor.) — 15 stycznia rł orzys? 
nzpoczynała działalność sai 
racy. powołane dekretet* 
rzez Prezydenta Rzecz.ypos 
nHtej do rozstrzygania wszel' 
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i. Dołożone w Dobliżuł 
zgierskiej, postarać s!t| 
>ne fundiis/e na zalp 

amunicji dla snis. 
>an. przywódca iaś 
cgicrskich. oświadc* 
sam, lecz dawnie iszy j 
)ólnik, a obecny Jl 
śmiertelny. — Robi 
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z łonków rządu w e « 
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JORDANEM W A L K I 
\ Wahabitów wtargnl 
Nadjordańsklego i nia 
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NOS CZYSTY KOŁNIERZYK! 
Pewna l i teratka angielska w y 

Uczyła 12 grzechów męża, k tó ­
re mogą zrujnować szczęście w 
małżeństwie, a k tórych przy 
odrobinie dobrej wol i mógłby 
uniknąć. Autorka ar tyku łu do­
dała, że jest to ostrzeżenie, k tó ­
rego należy posłuchać, 

dopóki jeszcze czas. 
Pierwszym grzechem jest wie-

lomówność mężczyzn i ich sa­
mochwalstwo. Za czasów na-
rzeczeństwa tak i pan wstrzy­
muje się jeszcze nieco, ale za­
raz po ślubie puszcza wodze 
swemu kunsztowi oratorskie-
Wu. Mąż nie powinien być ad­
wokatem w domu. 

Drugi grzech: są mężowie, 
którzy, gdy żona ubrana jest w 
suknię l i la, chwalą kolor sukni 
jej przyjaciółek, gdy żona je­
dzie taksówką wynajętą, mąż 
opowiada, jak wspaniale kieruje 
samochodem p. X-

Mąż zazdrosny jest również 
*de do zniesienia. Na ten temat 
wiele już pisano ale jest on 

wciąż aktualny. 
Mąż powinien często prawić 

Komplementy żonie, aby jej nie 
•ntechęcić. K t o tego nie czyni 
igrozi mu wkrótce rozwód. 

Mąż nie powinien wyrazem 
•rwej twarzy dawać do zrozu­
mienia, że się nudzi. Lakoni ­
czne „ t a k " lub „ n i e " doprowa­
dza żonę do rozpaczy. 

Mąż powinien dbać o swój w y 
tfląd i zawsze nosić czysty koł­
nierzyk — k to tego nie czyni, 
traci miłość żony. 

Zanadto oszczędny małżonek 
Jest plagą w małżeństwie. Mąż 
nie powinien za często mówić, 
że żona jest jego własnością. 

Mąż opowiadający żonie nie­
stworzone rzeczy o swych prze­
życiach Imponuje jej ty lko w po 
czątkach, później gniewa ją to 
i zraża. Mąż nie powinien lek­
ceważyć zwierzeń swej żony, 
choćby to by ły 

nawet drobiazgi. 
M ą t cyniczny jest również nie 

pożądany w małżeństwie. Żona 
powtnna wiedzieć zawsze, do-

Inaczej grozi ci rozwód. 
kąd udaje się pan małżonek. O- na stała mu się o la jętna. 
statnim wreszcie, n a j w i ę k " v m Czy mężowie, po przeczyta-
grzeghem męża jest, gdy daje w niu tych wyrzutów i rad popra-
ten czy innv sposób znać, że żo- wią się? 

Dziwny aparat telefoniczny. 
Pierwsze próby. 

Władze niemieckie, jak już podobno używają w ie l cy ban­
tem niecoś sie słyszało, od- k ierzy, a k tó ry Dozwala na 

bywają próby z n o w v m apara- równoczesne połączenie się k i l 
tem telefonicznym, którego już ku. ki lkunastu, a nawet 

TAJEMNICZE PASMO GOR. 
Różnorodne odmiany klimatów i temperatur. 

Himalaje, najwyższe 1 naj­
większe gó ry na świecie, leżą 
w południowo - środkowej Azj i . 
Nie dadzą się z niemi porównać 
żadne inne góry, ani pod wzglę 
dem wielkości , ani w y n i e s i e n i 

nad poziom morza. 
Na jwyższy szczyt w Ame­

ryce Północnej, Góra Mck in ley 
ma 6200 me t rów wysokośc i ; 
najwyższa góra w Europie Cl 
Bruz — 5630; w Af ryce — K i -
bo — 5891; w Austral j i — Gó­
ra Kościuszki — 2372. Himala­
je posiadają czterdzieści pięć 
szczytów o wysokośc i przeno­
szącej 7010 met rów. 

Największy z nich, Góra 
Ewerest, będąca najwyniośle j -
szym szczytem świata, w y ­
strzela ku niebu masywnemi 
zrębami na 8840 m. ponad po­
ziom morza, to znaczy 

blisko 9 k im. 
Jest to więcej , niż podwójna 
wysokość szczytu Pikea, zaś 
na jwyższy szczyt Gór Apala-
chijskich zmieści łby się w tej 
cyf rze cz tery 1 jedną trzecią ra 
zy. Nawet niektóre z przełęczy 
Himalajów przewyższają Górę 
Logan, wysokości 6081 met rów 
I stanowiącą najwynioślejszy 
szczyt wspaniałych kanadyj­
skich Gór Skal istych. 

Himalaje nie stanowią w ł a ­
ściwie pojedynczego pasma ale 
system k i lku równoleg łych i 
zbiegających się pasem, któ­
r ych rozległe śnieżne szczyty 
porozdzielane są od siebie wle l 
k iemi, wysok iemi , 

dolinami 1 płaskowzgórzaml. 

Zbocza tych gór pobróżdżo 
ne są przez o lbrzymie lodowce 
z k tó rych jeden ma 144 ki lome 
t r y długości. Owe olbrzymie 
masy lodu i śniegu, obsuwają 
się po zboczach, powol i topnie­
ją i stają się źródl iskami w i e l ­
kich rzek. 

Od szczytów do podstawy 
Himalaje przedstawiają prawie 
tyle różnorodnych odmian k l i ­
matów i temperatur, jakie mo­
żna zaobserwować podróżując 

od równ ika do bieguna. Dalej 
jest to kraina niezmiernie bo­
gata w fo rmy życia zwierzęce­
go. Żyją tu zwierzęta w łaśc i ­
we prawie 

wszystkim klimatom świata, 
między innemi : słonie, t y g r y s y 
lamparty, niedźwiedzie, noso­
rożce, dzikie bawoły , jak i , dz i ­
kie psy, gronostaje, zające oraz 
wszelkie gatunki p taków i w ie ­
le płazów. 

Z powodu ty tan icznych roz 

m ia rów i majestatycznej w y s o ­
kości s tarożytn i Hindusi p r zy ­
p isywal i Himalajom tajemnicze 
właśc iwości i powiązal i je z h i ­
storią n iektórych swoich bóstw 

Oto c y f r y odnoszące się do 
na jwyższych szczy tów Himala 
j ó w : Godwin — Austin — 8616 
m e t r ó w ; Kinchinj inga — 8584; 
Makalu — 8475; J )hawalag i r l— 
8171 i Nanga 
met rów. 

Parbat — 8118 

Mniej będzie złodziei na świecie. 
CYGANIE G l t i Ą . 

Cyganie zanikają podobnie 
jak Indjanie. Spis ludności nie 
uwzględnia ich jako odrębnego 
na.odu. zresztą ochrzczeni są 
dzisiaj prawie wszyscy, i w głów 
nej części 

są protestantami. 
Coraz to więcej zatracają swo-
,e cechy charakterystyczne. Po 
cvgańsku nie mówią prawie 
wcale. W głównej mierze przy 
czynii się do tego nakaz służby 
wojskowej 1 obowiązek uczęsz­
czania do szkoły, poza tem w 
ostatnich latach wydany zakaz 
życia koczowniczego i kasowa­
nie osad cygańskich po mia­
stach i wsiach. Przed pięćdzie­
sięciu laty mówi l i wszyscy cy-
rf- -,; e 

swoim własnym językiem, 
wie lk im zwolennikiem ich języ­
ka był arcyksiąźj austriacki Jó­
zef, k tóry na *t<"J!~ /anie *o nie 

ty lko wydał » ( v "leniędzy, ale 
napisał na ten temat obszerną 
książkę. Dzisiaj n ik t nie zna 
ich języka, a cyganie najmniej. 
W tych dniach ^ojawi ł się nowy 
zapaleniec i zwolennik cygań­
skiej gwarv, bogaty właściciel z 
nad południowej granicy Wę­
gier. Młody człowiek mówi do­
skonało po cygańsku, ale prze­
konał się z przykrością, że cy­
ganie go nie rozumieją. Przy­

jechawszy do jednego z pierw 
szorzędnych hotel i w Budapesz­
cie, w k tó rym grała orkiestra 
poprosd, aby mu zagrano 

jego ulubiony kawałek. 
Następnie zawezwał dyrygenta 
i wyrazi ł r \i swe uznanie i po­
dziękowanie po cygańsku. Cy­
gan uśmiechnął się zmieszany 
odpowiedział — po francusku 
— Pardon monsieur, ja ne parle 
que le francais. 

Osobliwe wvśc±gi. 

Przerwane przedstawienie. 
Nagrodzony kuglarz. 

W namburgu przed k i l ku dniami odby ł się oryg ina lny wyścig sań żaglowych 
Zwyc ięży ł N o r w e g Tompson . {Hj 

Wzapadłe l części Londynu 
rozlokował sie na ul icv kuglarz 
k tó ry zdumiewał ludzi sztuką 
zręczności, polegająca na cu-
downem rozplą tywaniu się. 

Przed soba położył kape­
lusz w k tó ry przechodnie w r z u 
cali pieniądze. Właśnie popro­
sił k i lku mocnych ludzi z po­
między w i d z ó w o skreDowanie 
go. Zabral i sie energicznie do 
związania kuglarza. W t e m na­
deszła policja i zabroni ła cie-
kowego w idowiska . Kuglarz u-
wolni ł się z pet w okamgnie­
niu. Jeśli policja i publiczność 
przypuszczała, że sztukmistrz 
da draoaka D O tem zaiściu, to 
omyl i ła sie. Przeciwnie, a r t y ­
sta, k tóremu gwa ł tem 

przerwano przedstawienie, 
skłoni ł sie orzed Dublicznością 
i r zek ł : Panie i Danowie, przy­
stanęliście tutai . abv zobaczyć 
zręczność człowieka, k t ó r y po 
siadł sztukę rozwiązywania na 
łożonych na siebie pet. Miałem 
silna wole nie zawiedzenia was 
Ale mimo. że jestem wo lnym o-
bywate lem angielskim, policja 
przeszkodziła mi . Trudno brać 
ml wstępne za nleodbvte przed 
stawienie, proszę wiec pienią­
dze, złożone w moim kaDeluszu 

wzlać zoowrotem. 
Kaoelusz z drobneml pie­

niędzmi wyc iągną ł w stronę 

otaczających go ludzi z ponów 
nem wezwaniem do zabrania 
ich. 

Publiczność, uieta Jego po­
czuciem honoru, zamiast brać 
zaczęła dorzucać dalsze datk i . 
Deszcz penny lunął do kapelu­
sza. A r tys ta za żadne Drzedsta 
wienie nie zebrał tak ookaźnej 
sumy. jak w tei właśnie chwi l i 
nieudałego powodzenia. 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
C e j f i e l n i a n a 25, teJ. 26 -87 . 
SoeclaIKta chorób skórnych I wene 
rycznych. Nektroferapla Leczenie 

lampa kwarców*. 
Przytmule od eodz, 8—10. 12—2 

od 4—& w niedziele I święta 
Panie od 3 - 5. 

9—1 

P R C S 2 E K 

JESLKOGUTEK 
USUWA NAJUP0RC2Y WSZ'i 

BÓL GŁOWY m 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, 
należy przy kapnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni, iądać oryg ina lnych pro 
izków E „ K O G U T K I E M " Gąsec-
kiego znanych od lat trzydziesta. — 
Zwracajc'e uwagę i odrzucajcie UPOR 
CZYWIE polecana naśladownictwa w 
podobnem do n a s z e g o opakowaniu. 

kilkudziesięciu abonentów. 
M a to być kombinacja w ł a i 

c iwości radia i telefonu, przy 
zastosowaniu głośników 1 mi ­
krofonów, wiszących swobod­
nie w pokoju. Abonent miałbs 
więc swobodę 1 radiosłuchacza 
i radjo-nadawcy. k tó ry jest 
dziś w położeniu cz łowieka 
skrępowanego z zakneblowane 
mi ustami i musi nieraz w y s ł u ­
chiwać imper tvnencvi pod 
swoim adresem, D O imieniu i 
nazwisku, nie mogąc na nie od 
oowiedzieć. 
Przy użyciu nowego aoaratu a-
bonent n iety lko słyszałby orze 
mowę, nadana dla całei g rupy 
słuchaczy, ale mógłby zkolei 
zabrać głos w odpowiedzi, —« 
wtrącać swoje uwagi , robić 

nawet „hałas na sali", 
k t ó r y b y wszyscy interesowani 
słyszel i . Jednem słowem mógł 
by brać udział w zgromadze­
niu Dublicznem zaoroszonych 
osób, nie ruszając sie ze swego 
pokoju, od śniadania czy obia 
du. 

To udoskonalenie mia łoby o-
gromne znaczenie dla ludzi in ­
teresu, dla korooracy i . dla u-
rzędów, jak no. dla Dolicji, któ-
raby mogła równocześnie w y ­
dawać rozkazy dla różnych 
posterunków, o t r zymywać od 
nich informacje, nie Dotrzebu-
iąc ich komunikować Innym 
posterunkowym, bo wszystkie 
odrazuby je s łyszały. 

Wynalazek mia łby zasto­
sowanie do nadawania depes7 
agencyjnych h 

dla dzienników. 
dla urządzania odczy tów I kon 
certów, posiadając we wszyst­
kich punktach wyższość nad 
radjem z wy ją tk iem powszecb 
ności J taniości. 

D r . m e d . 

S T U P E L 
S . k o l n a 12. 

Ckoroby wlotów skórne, weneryczne 
I mocioptciowe. Naświetlania lampą 
kwareową I prom. Roentgena (ekze-
m n t y n o w o t w o r y z łośl iwa) 

Przyjmu. do 6 wiecz. 

Dr. H E L L E R 
ULICA NAWROT 2. 

Choroby skórne I weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wlecz, 
w nledz. U — 2 po pol. Panie 4 — 5, 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW I GA­

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294. tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 
przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od z. 10 ra­
no do 7-ej po poł. Szczepienie ospy 
analizy (moczu, katu krwi, plwo» 

cin etc.) operacie, opatrunki 

Porada 3 złote. 
Wizyty na mieście 

Zabiegi i operacje od umowy. Komple 
le świetlne. Naświetlania lampa, 
kwarcowa. Roentgen. Zęby sztu­
czne, korony złote, platynowe | 

mostki. 
Dla pań od 4—5 oddziel, poczekalnia 

HENRYK B A C H E L I N . ! 

Bogacz. 
Nie by łem bynajmniej zdzi ­

w iony , kiedy, wychodząc z 
wagonu na małej stacji podmiej 
akiej, nie zastałem Leonarda na 
peronie. P r yjaclel mój bowiem 
k tó ry napisał do mnie z prośbą 
o p rzybyc ie dla pokazania mi 
w i l l i wynajęte j przezeń na se-
*on letni, należał do ludzi p rzy­
s łowiowo roztargnionych. 

Każdy z nas ma swoje dzi­
wac twa i manje, nie podlegają­
ce rozumowaniu zresztą. Nie-
taa nic przykrzejszego dla mnie 
^ P r z y k ł a d jak zdradzić się w 
- z n a n e j m i miejscowości z 
* e , n . że jestem w niej obcym 
p r z y b y s z e m . Zwróc ić się do ko 
f, 0* z prośbą o wskazanie dro-
* 1 ' równa się dla mnie prośbie 
° kawałek chleba. 
. Błogosławiąc tedy po swa>-
»a J roztargnienie Leonarda, 
" ^ r o ś c i ł e m pociągowi, k tó r y 
wy ładowawszy mię, wyb ie ra ł 
się dalej w drogę, nie zmuszony 

„Ul ica Rzek Nr . 12" — pisał 
Leonard. Ładna nazwa. Budzą­
ca uczucie ożywczej świeżości 
w mojej wyobraźn i . Ale gdzie 
jej szukać? 

Mia łem już, przeszedłszy 
przez mały placyk, zaryzyko­
wać rozchorowanie się ze wsty 
du i zasięgnąć języka w pierw­
szym z brzega o twa r t ym skle­
pie, k iedy usłyszałem nagle za 
swojemi plecami głos gruby 
wprawdz ie , ale si lący się na ła 
godne i uprzejme akcenty. 

— Przepraszam pana.— mó 
w i ł — pan czeka kogoś, pan ko 
goś potrzebuje...? 

Odwróc iwszy się, ujrzałem 
dobroduszną twarz w czapce z 
blaszką, na które j w idn ia ł nad-
pis: „Posłaniec". Odparłem te­
d y : 

— Czekam na kogoś, rze­
czywiście. Nie miałem jednak 
odwagi dodać, że nie potrzebu­
ję nikogo. Jasne bowiem by ło 
iż poczciwina ten ży ł z podróż­
nych. Ja należałem do tej kate­
gori i ludzi, miał przeto do mnie 
prawo — moralne przynajmniej 
— którego mu zaprzeczać nie 
mogłem, tembardziej, że w y 
różniaj się korzystnie od kole­

gów swych po fachu, pogod­
nym wyrazem twa rzy i umiar­
kowaną dozą agresywności . 

— Na kogoś, kto się spóźnił 
— podchwyc i ł domyślnie — nie 
trzeba, proszę pana. zbytnio l i 
czyć na punktualność ludzką 
O, do kroćset! gdyby cały 
świat by ł do nas podobny, to 
co innego... 

„ D o nas podobny". Co on 
chce pizez to powiedzieć? Do 
mnie i do niego? Ależ nie zna 
mnie przecie! 

Mó j rozmówca domyśl i ł Je 
widocznie, że nie został zrozu­
miany bo dodał zaraz, jak gdy 
by tłumacząc się z odcieniem 
dumy w głosie. 

— „ M y " , to znaczy pociąg 
kolei żelaznej. Odjeżdża i przy 
jeżdżą o ściśle, co do minuty 
określonej godzinie. Ja wpraw­
dzie nie podróżuję, ale z rac j ; 

mego zawodu, widzę wszystko 
co się dzieje na dworcu . 

— I wszystk ich, k tó rzy 
przez dworzec przechodzą — 
wtrąc i łem, nie chcąc mu dać do 
poznania, że nie interesuje mię 
jego rozmowa. 

— I wszystk ich. k tórzy 
przez dworzec Drzechodza. 

również — potwierdz i ł . 
— A dość ich widz ia łem, 

niech mi pan w ie rzy , przez te 
czterdzieści lat, odkąd upra­
wiam rzemiosło, czy l i od otwar 
cia stacji. Z początku, nieweso­
ło tu by ło , jak mi Bóg m i ł y ; nie 
spełna tysiąc mieszkańców za­
ledwie siedzących kamieniem 
w miejscu, p r z y t e m ; ro ln icy, 
ogrodnicy jarzyn, trochę burżu 
azji, odwiedzającej Paryż ze 
dwanaście razy na rok, co naj­
wyże j . Ale przed wojną jeszcze 
zaczęła się zmiana na leps/e 
minimalna coprawda, zmiana 
jednak. Robiono aleje i ulice 
przez pola i łąk i . Budpwano w i l 
le po rogach. Po brzegach rze­
k i , dajmy na to, b y ł y już od-
dawna... 

— Macie k i lka rzek tutaj? 
— przerwałem mu obojętnym 
tonem. 

— Tak — odparł, ciągnąc 
skwapl iwie swój w y k ł a d dalej. 
— Po wojnie, wszakże... ho, ho, 
ho. mój panie! Budują wszędzie 
wszędzie wszędzie! Wi l le , jed­
ne piękniejsze od drugich, naj­
rozmaitszych s ty lów, jak oni 
się wyrażają.. . Iksami bogaci lu-.; 
cizie! U nas niema, jak gdzie in- i 

dziej, udziałów po 4 fr. za metr. 
Tuta j , panie — dodał z pełną po 
gardy dumą — nie znaleźć ta­
kiego towaru . B y ł , owszem, ale 
to już dawne dzieje. Dziś, nie 
dostanie pan ani jednego me­
tra niżej stu t rzydziestu f ran­
ków. 

Brzmia ło to, jak rodzaj in­
formacji dla amatorów. Można 
było, przypuścić, że cała ta 
miejscowość wraz z jej terena­
mi na sprzedaż jeszcze po sto 
trzydzieści f ranków za metr, 
do niego należała. 

— Jesteś pan właścicielem 
pewnie? — zapytałem. 

— Tak — odparł zmieszany 
nieco — osiemset met rów ogro 
du z ma łym domkiem pośrod­
ku. 

— Do kroćsetl — pomyśla­
łem, robiąc na poczekaniu ra­
chunek w głowie — mego pocz-
c iw ' -~ nie kupić za sto tysięcy 
f rankowi On... W tej chwili 
dostrzegłem Leonarda, k tóry u-
kazał się na placu, biegnąc z 
oczyma z orbit niemal wv--*dzo-
nemi. W k i l k u rozpaczliwych 
;usacl b>-ł : - przy mnie. 

— .Wybacz « zawołał, stro­

piony mocno — że cl kazałem 
czekaćl 

— Nic nie szkodzi — rzekłem 
mu na to, wskaż" ' ręką na 
mego rozmówcę — ten pan nad 
wyraz uprzejir 'e do'.rzvmywał 
mi towarzystwa. Żegnam pana 
— dodałem z lekkiera skinie­
niem głowy w stror.e poczciwi-
ny z blaszką posłańca na czap* 
ce. 

— Opowiedział cl, oczywiście, 
— spytał Leonard, skoro zosta­
liśmy sami — swoją bajeczkę o 
ośmiuset metrach ogrodu z dom 
kiem pośrodku? 

Potwierdzi łem. 
— Wywnioskowałeś z tego 

że ma przeszło sto tysięcy fran­
ków; w rzeczywistości jednak 
rachunek wygląda inaczej ni© 
co: domek i ogród leżą bowiem 
po d- " * ie j stronie rzeki , gdzia 
cena gruntu wynosi piętnaści* 
f ranków za metr. Obl icz tc ra i 
różnicę. 

— Poczciwina! — zawołałem 
ubawiony — muszę mu dać sto 
sc s ną odiezdnem dziś wieczo* 
remi 

T łum. JoUaw. 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Muzeum Narodowe w W a r 
szawie o t rzymało w darze od 
p. Dominika Witke-Jeżewskie 
go. zbieracza rzeczy Dolskich 
w zakresie graf ik i i sztuk plas­
tycznych, hojny dar w postaci 
k i lku tys ięcy d rzewory tów o-
raz p ły t d rzewory tn iczych. 

• • » 

Roboty p rzy dalszei budo­
w ie tunelu przed dworcem 
przy jazdowym sa kontynuowa 
ne bez p rzerwy . Roboty z iem­
ne odbywają sie normalnie, co 
zaś sie tyczy robót murarskich 
i betonowych, beda one prowa 
dzone pod specjalnie w t y m ce 
lu wznlesionemi szoDami, pod 
któremi odbywać sie też będzie 

„Ostatni carowie" 
na ekran ie „ L u n y " . 
Dyrekcje łódzkich k ino tea­

t rów wykorzystują fakt, że f i l ­
my osnute na tle rosyjskiem cie 
szą sią w Łodzi powodzeniem i 
niema tygodnia, aby nie było na 
ekranach 2 — 3 f i lmów rosyj­
skich. Smutny to objawi Chcia­
łoby się już raz na zawsze za­
pomnieć o zaborczych szpo­
nach i okrucieństwach. 

„Ostatni Carowie" osnuci są 
na t le stosunków panujących w 
Rosji 
u panowania Aleksandra I I I . 

Do najdramatyczniejszych scen 
należą: ponury pochód skazań­
ców poprzez śnieżne pustynie 
Syberji, znęcanie się nad ska­
zańcami i bestjalskość porucz­
nika Jermolewa, okrucieństwa 
Panina. 

Akc ja f i lmu toczy się naogół 
war tko, nie wywiera jednak po­
żądanego wrażenia. 

Gra aktorów przeciętna, zbyt 
teatralna. (e) 

„Joshiwara" 
na ek ran ie k i n o t e a t r u 

„ S p l e n d l d " . 
„Joshiwara, jacht siedmiu 

grzechów" był wyglądamy nie­
cierpl iwie, albowiem mieliśmy 
ujrzeć w n im kusząco-piękną, 
fascynującą l oryginalną Brygi­
dę Heim, za którą tęskno nam 
było od jej ostatniej kreacj i w 
„Małżeństwie" . 

Scenarjusz 
jest n ik ły , 

rwie się wątek, temat, choć cie­
kawie przeprowadzony, nie wno 
sl nic nowego — jednak Brygi­
da Heim czarem swoim wypeł­
nia wszystkie brak i . 

„Joshiwara" to f i lm na cześć 
aktork i , specyficznie jednostko­
wy, ale, dodajmy skonstruo­
wany ręką reżysera Flecka, 
więc nie bagatelizujący t ła i 
akcesorjów. Reszta zespołu 
artystycznego przewija się ja­
koś nieznacznie, a cały 

wysi łek aktorski 
spoczywa na barkach (nawia­
łem mówiąc — prześlicznych) 
Brygidy Heim. 

I gdyby scenarjusz był bar­
dziej oryginalnv. bardziej kon-

mieszanie zarobu i odzrzewa-
nie mater ia łów budowlanych. 

• • • 
Właściciele taksówek uzgo 

dni l i swe stanowisko w spra­
w ie podwyżk i taksy samocho­
dowej . Otóż podwyżkę 10 gro­
szy na ki lometrze beda mogli 
zastosować cl właściciele, k tó­
r z y zechcą, a orzedewszyst-
kiem właściciele nowych i du­
żych taksówek. 

* * • 
Komisja regulacyjna rady 

miejskiej rozważała wniosek w 
sprawie w y b o r u mieisca na 
pomnik Kil ińskieeo. Prawdopo 
dobnie pomnik będzie wzniesio 
ny na placu Krasińskich. 

Bandyta w składzie futer. 
Zuchwały napad na sklep 

w śródmieściu. 
Z Wi lna donoszą, iż dokona 

no w śródmieściu zuchwałego 
napadu rabunkoweero na sklep 
ubrań przy ul . Wie lk ie i 4. 

Około godz. 3 oo Doł. pod­
czas, gdy w skleDie bv l i obec­
ni jedynie właściciel f i rmy Zał 
man Kac i jego svn Borys 
wszedł jakiś średnich lat męż­
czyzna, k tó ry poprosił o 

pokazanie mu fut ra. 
W chwi l i , gdy obal Kacowle 
zajęci by l i pokazywaniem to­
wa rów , nieznajomy zb l iży ł się 
nagle do wieszadeł 1 zadał Ka­
com ki lka uderzeń rękojeścią 
rewo lweru w głowę, chcąc w 
ten sposób ogłuszyć swe ofia­

r y . Załman Kac pomimo o t r zy ­
manych ran, rzuci ł sie na na­
pastnika, usiłując obezwładnić 
go i tem samem uniemożl iwić 
dalsze ciosy, lecz SDotkał się 
z wymie rzonym do siebie re­
wo lwerem, z którego D O chwi l i 
padło k i lka s t rza łów, 
na szczęście chybionych. Ban­
dyta, korzystając z zamiesza­
nia, wyb ieg ł pośpiesznie na u-
licę i sk ry ł sie w t łumie. W pa 
rę minut potem na mieisce na­
padu p rzyby ła policia. k tóra za 
rządzi ła pościg za zbiegłym o-
pryszkiem. 

Jak dotąd pościg ten rezul­
tatu nie dał. 

Pojechał kolejarz z piekarzem... 
Niebezpieczny pojazd. 

Z Grudziądza donoszą: 
Onegdaj w godzinach w ie 

czornych wyjechał drezyną ze 
stacji kolejowej Konoiady w 
kierunku Grudziądza werk 
mistrz ko le jowy Rumiński w 
towarzys tw ie piekarza Bekera 
z Grudziądza. Pomimo ostrze­
żenia na stacii. źe na torze znaj 
duje się w biegu pociae towa 
r o w y zdążający z Grudziądza, 
obaj wymien ien i ! nie pomni 
przestrogi 

wyjechal i z te i stacii. 
Na przestrzeni pomiędzy 

stacjami Jabłonowo a Konoja-
dy, pociąg t o w a r o w y najechał 
na drezynę, rozbijaiac ją do 
szczętnłe. Obai niefortunni a 
przytem lekkomyślni nasażero 

K R A T E C Z K I . 

Krew na weselnym stole. 
UKARANI AWANTURNICY. 

Pomimo, iż nędza, głód i bez­
robocie zataczają coraz szersze 
kręgi, pomimo, iż niejeden nie­
szczęśnik doprowadzony do roz­
paczy ostateczną nędzą życia, 
sam sobie śmierć zadaje, to jed­
nak lud nasz nie t raci na fanta­
zji i humorze. Tak np. tegoro­
czne święta Bożego Narodzenia 
były nader uroczyście I wesoło 
obchodzone nawet przez naj­
biedniejszych. W nainboższych 
izdebkach robotniczych, po spo­
życiu wieczerzy wigil i jnej, na 
którą składały się śledź smażo­
ny na oleju, kartof le i makie łk i , 
rozlegały się do późna w noc 
dźwięki radosne kolęd. Ludzie 
posiadający nieco więcej zaso­
bów pieniężnych szaleli wprost 
podczas świąt, aż ilość butelek 
wódk i 1 tańszego wina wypi tych 
w ciągu dwóch dni jest popro­
stu niezliczona. 

Cóż dopiero mówić o tych 
szczęśliwcach, dla których pie­
niądz nie odgrywa szczególnej 
rol i . Szamoan burgund, «• .-in­
ternę, luksusowe gatunki konia­
ków i l ik ierów lały się strumie­
niami. 

Wys ta rczy przypomnieć so 
ble o lbrzymi t łok w składach 
w i n , wódek I del ikatesów. L u ­
dzie zamożni bynajmniej nie 
krępowal i się horendalnle w y -
górowanemi cenami t runków, 
ananasów pomarańczy i w ino­
gron. Wszystk ie te smakołyk i 
umiały znaleźć się na stole w i ­
g i l i jnym. Podczas świąt odbyła 
się w ie lka l iczba ślubów zw ła ­
szcza sfer ubogich. Istnieje bo­
w iem przekonanie, że kto bie­
rze ślub w czasie świąt Bożego 
Narodzenia, ten całe życie bę­
dzie szczęśl iwy w małżeństwie 
Wesela wśród naszych pro-

sekwentny i nie opierał się na 
temacie już ty lokrotnie wyko­
rzystanym, f i lm byłby — pierw­
szorzędnym. 

Ilustracja muzyczna dyr. 
Czudnowskiego na wysokości 
zadania. (c) 

staczków są okazją szczególną 
do wy ładowan ia temperamentu 
i humoru. Zazwycza j okazje te 
kończą się k r w a w ą bójką co 
jednak nikogo nie gorszy, ani 
nie dz iw i . Gdyż ogólnie panuje 
pogląd że wesele bez bójki nie 
jest weselem. Skoro mowa o 
ślubach to opowiem wam o we 
selu które obchodzone by ło 
przez Józefa Kowala i Weron i ­
kę Paciorkównę w domu nr. 73 
p rzy ul . Rzgowskiej . Wesele to 
by ło niezmiernie huczne co naj­

ważniejsze hałaśl iwe. Goście 
podpiwszy, zaczęli wyp raw iać 
nieprawdopodobne brewerje w 
postaci wśc iek łych galopad ta­
necznych 1 śp iewów przypomi­
nających żywo , wyc ie psów 
polarnych w noc zorzy podbie­
gunowych. Nie podobało się to 
t owarzys two które raczy ło się 
wódeczką w mieszkaniu o pię­
tro niżej. Monter Leon Fi l ipiak 
zaczął zrazu pukać ki jem w su­
fit na znak iż żąda by goście 
weselni uspokoili się nieco, a 

gdy to nie pomogło, w raz ze 
swymi czterema gośćmi udał 
się na górę. Wszyscy uzbrojeni 
by l i w butelki l stało się to, co 
s!ę stać musiało. Rozgorzała 
k r w a w a bójka, k tóre j kres po­
łoży ła policja. W rezultacie do­
chodzenia pociągnięci zostali 
do odpowiedzialności, Leon F i ­
l ipiak, J ó z J Kowa l i inni. W so 
botę stanęli oni przed sądem I 
skazani zostali każdy na 1 mie­
siąc aresztu. 

Sa—wlcz. 

Co za pierońskie porządki! 
Panna młoda w cylindrze. 

Z Katowic donoszą: 
W Jednej, z paraf i i śląskich 

zaszedł następujący charakte­
rys tyczny wypadek. Przyszła 
do ślubu młoda para. lecz no-
wożeniec bv ł tak srodze „za ­
w iany" , że k i lkakroć klękał na 
klęcznik, zanim wreszcie traf i ł 
na poduszkę, z k tóre l parę ra­
zy zsuwał sie. aż oburzony o-
fukj iął dość głośno: „Co za pic 
rońskfe porządk i " f Gdv ukląkł 
wreszcie, zaczął machać 

cylindrem w powietrzu. 
szukając haka do zawieszenia 
go. Wkońcu zniecierpl iwiony 
wcisnął go na g łowę swej oblu 
bienicy, co w y w o ł a ł o w koście 
le śmiech dz ia twy i oburzenie 
starszych. Wobec takiego 

Of icerowie i podof ice­
rowie 2 8 p. S t r * . K a n . 
na sieroty żo łn iersk ie . 

Korpus oficerski 1 podoficer 
ski 28 p. Strz. Kan. „Dziec i 
Łódzkich*, zamiast życzeń świą 
tecznych I noworocznych oraz 
odpowiedzi na nie z łoży ł jedno 
razowo zł. 106 na Dom Sierot 
po poległych żołnierzach na rę 
ce p. gen. Małachowskie j . 

..chwiejnego nastro ju" ksiądz 
wcale nie wyszedł z zakryst j l , 
a polecił młodei parze przyjść 
nazajutrz. Jednak dopiero trze 
ciego dnia z jawi ła sie owa pa­
ra, należycie wy t rzeźwiona, 

prosząc o ślub 
I przepraszając za swól postę­

pek. Pan młody wyjaśni ł , że 
nie mógł wcześnie! stawić się. 
gdyż policja przet rzymała go 
w „pace" 24 godziny aż do cał 
kowi tego wyt rzeźwien ia . Oto 
do jakich scen gorszących mo­
że cz łowieka doprowadzić t ru 
nek. 

r 

\ 
Obława na psy i koty. 

W pewnym wytwornym do­
mu czynszowym przy u l . Lajosa 
Kossuta ukąsił mały japoński 
pinczer 

kotkę angorską. 
Dozorca domu uwiadomił o tem 
policję. Zjawiła się natychmiast 
komisja, k tóra zabrała owego 
pinczerka do instytutu wetery­
naryjnego, gdzie stwierdzono u 
niego wściekliznę. 

Jeszcze tego samego dnia zja­
wi ło się w lej kamienicy k i l ku 
funkcjonarjuszÓw tego instytu­
tu i urządziło Istną obławę na 
wszystkie luksusowe psy i ko­
ty, znajdujące się w tym domu. 
Zabrano, mimo usilnych próśb 
mieszkańców, a zwłaszcza mie­
szkanek pięć rat lerów, rosyj­
skiego szpica, duńskiego char­

ta, chińskie I belgijskie pinczery 
i dwa wspaniałe koty angor-
skie. Całe to arystokratyczne 
towarzystwo 

zostało następnie otrute. 

Nie pomogły prośby i groźby 
właścicieli tych zwierząt, to też 
panuje tam wielka żałoba. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12. tet. S5-S2 
Przyjmuje od B. 0 — I | od 6 — 8. 

dla pan od 4 — 5 . 

wie. w ostatniej chwi l i zdążył! 
zeskoczyć z drezyny i w ten 
sposób uniknąć 

niechybne! śmierci . 
Skończyło się wiec Jedynie n i 
strachu i rozbiciu drezyny. Nie 
wątp l iw ie za skutk i swojej lełfl 
komyślności poniosą obaj PCMB 

ne konsekwencie. 

I E A T R MIEJSKI . 

I I Broadway" 
Sztuka Fi l ipa Dunnlnga i Jerze­

go Abbota. 
Cyrk i kabaret, dramat 1 tco-> 

medja, zbrodniarz I dziewica, 
wszystko to i tysiąc i jeden in-
nvc% J o ' ' a t k 6 w znalazły swe 
miejsce w ,,Broadway", w tej 
wybitnie amerykańskiej sztuce, 
która może być wystawiona na 
scenie europejskiej najwyżej r a i 
na sezon, bowiem zbyt hałaśli­
wa, przeładowana i tragicznie 
naiwna Eurooeiczyka wkońcłi 
znuży i znudzi. 

Tego niesamowitego swą róż­
norodnością powikłania akcji, 
nadmiaru wstawek, tego robie-
nia z teatru kabaretu i z kaba­
retu teatru, ze sztuki scenicznej 
rewj ; i z rewji cr'.Mki s ; nicznej 
— nie mo*nn nazwać sztuką. 

A b y jednak tego rodzaju wi­
dowisko zmontować, trzeba o 
pero-"nć doskonałym aparatem 
ludzkim i technicznym. W Tea« 
trze Miejskim z powodzenirrrr 
uporano się z trudnościami tecb 
nicznemi, jednak materjał ludz-
k i okazał się niedostateczny. W 
„Broadway" poważną rolę od-
grywają „g i r lsy" . Girlsy powin­
ny przedewszystkiem umieć t&fl 
czvć. Te^o o girlsach z ^Broad­
way" w Teatr.. Miejskim po­
wiedzieć nie można. By ły on« 
ponadto mało . . ' - .owale" za 
wyjątkiem p. Żabczyńskiej, któ­
ra okazała się wielce utalento­
waną i wszechstronną artystką, 
Z mężczyzn dwóch „ t rzymało" 
zarówno kabaret, jak i widowi­
sko: pp. Woskowski i Boneckt, 
Ci znakomici artyści dal i z sie* 
bie maksimum wysi łku i artyz-
mu i zasłużyli sobie rzetelną 
pracą na należyte uznanie. Po­
nadto wymienić należy pp. K i ­
jowskiego (bardzo dobry agent 
policji), Fabisiaka, Jano.wskiegc 
i Krzemińskiego. 

Oddzielne słowo o panJ Lu­
bińskiej: rola jej wynadła bar­
dzo słabiutko. Nie Je<t to osta­
tecznie winą l . j utalentow e| 
artystki , gdyż w tectrzp nie ko­
niecznie trzeba umieć śpiewać i 
I rńczyć. Dlatego też powierze­
nie jej roli Bi łby (czy w i l b " ! by­
ło błędnem. Dobra była p. Ła­
pińska. 

Całość widowiska mimo wy­
raźne 1 poważne usterki intere­
sująca. 

Należy żałować, że wykreślo­
no bardzo efektowną pieśń t 
elektrycznem krześle. 

Kostjumy girls bardzo ładne, 
znacznie ładniejsze niż Ich ta> 
niec. 

Reżyserja K. Tatarkiewicza 
ak zwykle efektowna, dekora­
cje Mackiewicza bardzo udat-
ne. St. Sap. 
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Powieść. 

—x— 
W jednej chwi l i przestała pła 

kać i w ciemności starała się roz 
różnić w napastniku: opryszka, 
policjanta, lub pokutującą duszę 
Jakiś młody człowiek oświetlał 
ją latarką, zdjęta z kierownika 
roweru. 

Odechnęła. 
Bała się bowiem najbardziej, 

aby to nie był jeden z mieszkań 
eów cmentarza. A tu nie było 
wątpl iwości ,iź ma przed sobą 
człowieka z k rw i i kości. Bo 

Erzecież w najfantastyczniejszej 
siążce nie czytała nigdy, żeby 

duch umiał jeździć na rowerze. 
Cyklista ukucnął przy niej i spy 
tał: 

— Co t u robisz? Skrzywdzi ł 
cię kto? 

Chwilę milczała, wstrzymując 
łkanie, wreszcie odrzekła dość 
bez związku: 
* — Ja... ja tu spaceruję... 
/ T u pod cmentarzem nocą? 

— Bo tu najmniej przechod­
niów. 

— To tak lubisz samotność? 
— Tak. Nie chcę nikogo spo­

tykać. 

— Ho, ho... Widzę, że jesteś­
my jednakowych upodobań. Ja 
także znalazłem się tutaj, bo nie 
widzę w tej okol icy ludzi o tej 
porze. A także nie lubię spot­
kań. 

Spojrzała na mówiącego. By ł 
przystojny. Do twarzy mu by ło 
w zgrabnym sportowym garni­
turze. Przypomniał jej „ faceta" 
z dancingu w Warszawie i od­
razu nabrała do samotnego cy­
kl isty niewytłumaczonego zau­
fania. 

— Ja ciebie, dziecko, odpro­
wadzę. Gdzie mieszkasz?—spy­
tał nieznajomy. 

— Niedaleko — odparła — 
trafię sama. 

— Na jakiej ul icy? 
— Na ulicy Otyl j i . . . 
— Otyl j i? Nie słyszałem, że­

by taka była w Łodzi. 
— Bo to taka sobie ulica. — 

O Sikawskiej też pan nie słyszał 
ani o Okopowej, ani o Smutnej, 
ani o Kusym Kącie, ani też o 
Dolnych Stokach. Bo to są takie 
sobie ulice. 

— A pani mieszka? 
— Na Oty l j i . 
— No, no — dziwi ł się cykl i ­

sta. — T o chociaż panią odpro­
wadzę. 

— Kiedy ja jeszcze nie idę do 
domu. 

— Jeszcze nje?ł 
- N i * ' 

— Ja sądzę, że już najwięk­
szy czas na spoczynek. 

—i U mnie jeszcze zajęte. 
— Zajęte? 
— No tak. Ja mieszkam u je­

dnej za darmochę. Muszę spa­
cerować, jak lokal zaięty. 

— No, no — dziwi ł się ciągle 
nieznajomy. Wreszcie spytał po 
chwili milczenia: 

— I nie boi się pani tak sama 
jedna po nocy pod cmentarzem? 

— Boi«> się. Dlaczego nie? A-
le chodzę zawsze tam, gdzie jak 
najmniej mogę ludzi spotkać. 

— Dlaczego? A gdyby pani 
spotkała... przyjaciela? 

— O, nie chcęl — odpowie­
działa żywo. 

— Dlaczego? — spytał moc­
no spotkaną dziewczvną zaintry 
gowany. 

— Ja... nie taka jeszcze... jak 
pan H S " " * " * Chociaż tak sama... 
po nocy... w tych okolicach. 

— No, no... Nic nie pojmuję. 
Powi? ' 1 - więc pani, że nie jes­
teś I - ' - ;~szcze... A więc przy 
puszczam, iż przyjdzie czas... 

— Cz** człowiek może wie­
dzieć, ro go jutro czeka? 

— A może jeszcze dziś? — 
-owiedział, zaglądając jej prze­
kornie w oczy. 

—i Ja d o ł s d . . . nie znałam po-
ządnvch ' • " ' - i . . . 

—. J p l - > ™ - T ą d n y c h ? — <py 
lał cyklista i zmarszczył b r w i 

— No, t r , r ' c h panów, jak pan. 
Same ty lko : dorożkarze, śmiecia 
rze, gazeciarze, takie panienki, 
sołdaty i jeszcze gorsze, jeszcze 
daleko gorsze, oroszę pana. 

Po chwilce milczenia, jakby 
sobie przypomniała, że była 
niedokładna w swych relacjach, 
dodała: 

— Raz ty lko znałam takiego 
iak pan... 

— Jak ja?! — uśmiechnął się 
nisprzyjemnym grymasem i do­
rzucił przez zęby: — Nie, pa-
nienkoj takiego jak ja, to pani 
nigdy jeszcze nie spotkała. 

•Iego usta wyszeptały jeszcze 
coś, czego może Jadzia nie do­
słyszała, a nawet gdyby to do­
szło jej świadomość', napewno 
pie zrozumiałaby tego powie­
dzenia: 

— Bo... ja jestem... jeden. Po­
tem r . -arł rower o mur cmenta­
rza, zgasił latarkę, aby nie zwró 
cić uwagi jakiego nocnego w łó ­
częgi i usiadł przy niej na t ra­
wie. 

— A któż to by ł ten pan z pa­
rów, ten jedyny, jakiego pani 
dotąd znała? 

— Nie wiem. Dał m i randkę, 
ale nie poszłam. 

— Ni-» -odobał się pani? 
— Ale, co też pan... On je­

den, jedyny mi się podobał. On 
hył tak i delikatny, grzeczny., 
taki... inny-

— A ja? 

— Pan też jest grzeczny. A le 
pana mało mam. 

— I... nigdy mnie nie poznasz. 
Radzę ci, dziecko, nie dopytuj 
sie nigdy, a nigdy k to jestem. 

— Wcale nie jestem cieka­
wa. Widzę, że pan porządny i 
już. Też nie pytałam, k to był 
ten pierwszy pan. 

— T y mi się dziewczyno, moc 
no podobasz, bo nie masz w so­
bie ciekawości, tej specyficznie 
kobiecej wady. Każda, do k tó­
rej się zbliżam, pyta przedewszy 
stkiem: k to jestem, k to mój ta­
ta, moja mama, czem się trud­
nią? A wtedy djabl i mnie bio­
rą. Dlatego unikam kobiet. Pa 
ni, widzę, jesteś pod tym wzglę 
dem zupełnie inna. Myślę, że 
nie potrzebuję ostrzegać cię jak 
Lohengrin Elzę: „Nie masz mnie 
nigdy pytać n i zdradą, n i pod­
stępem' ... 

— O nie — odparła naiwnie i 
przyrzekła sobie starać się ni-
czr-m do siebie nie zrażać t i g o 
drugiego w życiu spotkanego 
prawdziwego pana, nie z „szem­
ranego" towarzystwa. 

Instynktem kobiety wyczuła, 
iż w nieznajomym wzbudziła za­
ciekawienie l postanowiła to 
wyzyskać na swoją korzyść. 

Tak. Pójdzie z nim, gdzie on 
zechce. Może ten samotny cy­

kl ista wyrwie ją z nieznośnych 
warunków, w jakich w Łodzf 
się znalazła. Już sobie kombi* 
nowała. iak będzie się drn*yć ze 
swoją cnotą, bo wiedziała, że 
zb" t rvohła uległość potraf i ozię 
bić najp łomlcr- / i jszego amanta. 

Ach , nareszcie więc znów 
spo ł ' -~ l - '• 'eoczekiwanie w tak 
dzlwnem miejscu mężczyznę, z 
k tó rym nie żal jej będzie... No, 
tak; naturalnie... 

Obejrzała sylwetkę sąsiada, o 
Ile na to pozwol i ły ciemności i 
zdecydowała w myśli, że to 
przecież nie R a " ani żaden Za-
mo/.szczak, ani też Mała Stóp. 
ka... 

Po c;!uglem milczeniu, pod­
czas którego k a H e zosobna 
swoje rozważało, cyklista v tał, 
podał Jadzi r ę k " i - o d z i a ł : 

— No, chyba pójdziemy w 
stronę miasta. 

— Mogę pa-^a odprowadzić 
:-drzekła, otrzep- ' -c spódnicę. 

— Może do~$i pójdziemy , 
razem — zaoroponował. 

— Ba, ale gdzie? — o ^ f - ł a 
— Już chyba w całej Łodz^ 
v -zystko pozamvtr,-:.e. 

— Moż? .. 1 • 'u . . . 
— Po... hotelu? E... chyba., 

nie wypada. 

' d . c. n.) 

I 
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lekarzem.., 
jaz d. 
tatniej chwi l i zdążyli 

z drezvnv 1 w te» 
iknać 
hybnei śmierci . 
sie wiec iedynie na 

•ozbiciu drezyny. Nid 
za skutki swojej lekfg 
ci poniosą obaj pew' 
wencie. 

L I E J S K I . 

oadway" 
ipa Dumunga i Jerze* 
go Abbota. 
cabaret, dramat 1 tcc-
odnlarz I dziewica, 
to i tysiąc i jeden in* 
atków znalazły swe 
,.Broadway", w tej 

imerykańskiej sztuce, 
e być wystawiona na 
opejsklej najwyżej raz 
bowiem zbyt hałaśli-
adowana i tragicznie 
uroDeiczyka wkońcu 
idzi. 
(sam owitego swą róż* 
ą powikłania akcji, 
wstawek, tego robie* 
u kabaretu i z kaba-
i, ze sztuki sceniczne} 
ewji o-'."iki s ; nicznej 
hłs nazwać sztuką, 
inak tego rodzaju wł« 
nontować, trzeba o 
oskonałvm aparatem 
technicznym. W Tea* 
kim z powodzenirrrr 
ę z trudnościami tecb 
iednak materjał lud/.-
;lę niedostateczny. W, 
" poważną rolę od* 
irlsy". Girlsy powin* 
yszystkiem umieć tcD 
o girlsach z . " • ul-

ealr- Miejskim po* 
nie można. Były on« 
aało . ̂ irlsowate" za 
p. Żabczyńskiej, któ* 
się wielce utalento* 

zechstronną artystką, 
i dwóch „trzymało" 
abaret, jak i widowi* 
/oskowski i Boneckl 
ici artyści dali z sie* 
mm wysiłku i artyz* 
żyli sobie rzetelną 
lależyte uznanie. Po-
nienić należy pp. Ki* 
(bardzo dobry agent 
' i i - . . ! , Janowskiego 

kiego. 
e słowo o pani Lu. 
•ola jej wvoadła bar* 
ko. Nie i'" i to osta* 
iną l . j utalentow ej 
lyż w teatrze nie ko-
'-••ki umieć śpiewać i | 
)latego też powierzę* 
Biłby (czy Wilb-1 by. 
. Dobra była p. Ła/ 

widowiska mimo w y 
vażne usterki intere-

iłować, że wykresie-
efektowną pieśń c 

:m krześle. 
' girls bardzo ładną 
adniejsze niż Ich ta* 

L K. Tatarkiewicza 
efektowna, dekora-

wicza bardzo udat-
St. Sap. 

rie ją z nieznośnych 
w jakich w Łodzf 

t. Już sobie kombi-
będzie się drn*yć ze 

i, bo wiedziała, że 
uległość potrafi ozie, 

łcr-V:;3zego amanta, 

reszcie więc znów 
eoczekiwanie w tak 
iejscu mężczyznę, z 1 
żal jej będzie... No, j 
lnie... 

sylwetkę sąsiada, o I 
ozwoliły ciemności f I 
a w myśli, że to I 
: Balt, ani żaden Za- || 
ani też Mała Stóp. | 

m milczeniu, pod* I 
go kaMe zosobna I 
iżało, cyklista V tał, I 

tęk- 5 - siedział: 
:hyba pójdziemy w I 
ta. 

pn**a odprowadzić P 
trzep '^c soódnicę, 

do'-"r,dś pójdziearj ,fl 
łorooonował. 
5 gdzłe? —- o 4-* *•*•?& I 
»-ba w całej Eodz/ 
>zamvłr.- r.e. 
. ? ' 'u... 
hotelu? E— chyba.. |.i 
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„Mistrzostwa zimowe" 
w koszykówce w stolicy. 

N o w o w y b r a n y Zarząd W a r 
szawskiego Okręgowego Zw . 
Gier Sport, chcąc spopularyzo­
w a ć p i łkę koszykową wś ród 
k lubów urządza w styczniu i 
l u t ym 1929 

turnie] koszykówk i , 
dostępny dla wszystk ich k lu ­
bów, zrzeszonych w W O Z G S . 
Ze względu na zapowiedziany 
udział wszystk ich czo łowych 

drużyn Warszawy w t ym tur­
nieju będzie on niewątpl iwie 
nieoficjalnemi mistrzostwami w 
koszykówce na sali. Rozg ryw­
ki odbywać się będą w sali na 
Dynasach w soboty i niedziele. 
Turnie j rozegrany zostanie 

systemem punktacyjnym. 
Początek turnieju został nazna­
czony na dzień 12 stycznia 
1929 r. 

: ,E C f ! o* 

I . I F . i i i i e sie ttdm i i l s t e i i . 
Sekc ja żeńska bronić będz ie nada l zdobytych 

t y t u ł ó w . 
Jak słychać, sekcja męska 

Ko ła Sportowego P1WF. w naj 
b l iższym sezonie nie weźmie 
udziału w mistrzostwach i 
grach spor towych Warszawy , 
ograniczając się jedynie 

do spotkań towarz. 
•sawodów wewnęt rznych Insty 

tutu i do spotkań międzyuczel­
nianych ze Studjum W F . w Po­
znaniu i Krakowie. Sekcja żeń­
ska natomiast bronić będzie 
zdobytych ty tu łów, biorąc 
udział w mistrzostwie hazeny. 
p i łk i ręcznej kobiet i koszyków 
k i . 

Asy narciarskie 
na skoczni warszawskiej. 

2) Juljan Motyka 12:20. 3) Ka­
rol Szostak 12:34, 4) W i l czyń ­
ski 12:44. 5) Krzeptowski 12:47 
Panna Staszel-Polonkowa o-
siągnęła czas 14:36. W skokach 
wyn ik i b y ł y następujące: 
Krzeptowski 16 mtr., Czech 16 
mtr., Cukier 16 mtr., Szostak 15 
mtr., Mo tyka 13 mtr. Panna Po 
Jankowa miała dwa skoki z u-
padkiem. 

NOWY ZARZĄD POLONJI. 
Z m i a n y na całej l in j i . 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Zawody zorganizowane zo­

s ta ły przez TSG. Sokół. Pro ­
gram obejmował bieg na 3 k im. 
I konkurs skoków na skoczni w 
'Agrykol i . Skocznia ta jest bar­
dzo małą wobec czego skoki 
b y t y 

bardzo krótk ie. 
W y n i k i biegu b y ł y następują­
ce: 1> Władys ław Czech 12:14, 

Z depesz poinformowani są 
nasi czytelnicy, \źe mecz bok­
serski zawodowców w wadze 
średniej o mistrza Europy ro­
zegrany w Mediolanie między 
Lomgoergenem (Niemcy) a Ja 
coraccim (Włochy) zakończył 
się zwyc ięstwem ostatniego.— 
Obecnie ot rzymal iśmy szcze­
gółowe dane o przebiegu me­
czu. Od 1 do 4 rundy Jacoracci 
prowadzi ł 

walkę ofenzywna. 
podczas które i twarda jego 
pięść k i lkakrotnie dosięgła 
s/czeki Niemca. Domeoergen, 
pilnie słuchając uwagi swego 

trenera ani razu nie dał się 
wciągnąć w w i r wa lk i . Dopie­
ro, poczynając od 6 rundy zu­
pełnie świeży zaatakował prze 
c iwnika. Przewaga jego w z r a ­
stała 

z każda runda 
i wszyscy zgóry już przesądzi 
II zwyc ięs two na korzyć Nlem 
ca. Po 10 rundzie w nastroju 
n iezwykle napiętym sędziowie 
ogłosil i zwycięzca Włocha. Od 
powiedzią publiczności b y ł y 
przeraźl iwe gwizdy. bi iatvka i 
t. d. Wed ług ocini i nrasv Dom-
goergen w zupełności nie zasłu 
ży ł na kieskę. 

Str. 5 

Rosyjski eksport zboża w r. 1927-28-

Sportowcy w robotniczych bluzach 
przed k o n g r e s e m w K r a k o w i e . 

1 i 2 stycznia r. o. odbędzie 
się w Krakowie Koneres Z w . 
Rob. Stow. Sport. Jak iuż poda 
wal iśmy, stosunki w okr. zw . 
wobec rozłamu w samei part j l . 
ogromnie sie zaostrzv łv mię­
dzy zwolennikami obu obozów 
i dlatego też oczekiwać należy 
z zainteresowaniem 

w y n i k ó w Komrresu. 

Z pewnych źródeł informu­
ją nas, że na Konercsie ma być 
poruszona kwestia ześrodkowa 
nia życia sportowego robotni­
czego we własnych związkach 
czyl i nawiasem mówiąc prze­
prowadzenia boikotu istnieją­
cych zw iązków ..burżuazyj-
nvch" . 

Jeden z najwybi tn iejszych 
wyższych of icerów, g łówny in 
spektor sił zbrojnych, gen. Ka­
zimierz Sosnkowski na waincni 
zebraniu „Polon i i ' został obra­
ny prezesem Klubu. Stanowis­
ka trzech wiceprezesów obsa­
dzi l i pp. : mecenas Pratkowsk ł , 
nadkom. Fuchs i Dułk. Więc­

k o w s k i : członkami zarządu zo­
stali pp. Mcr l ińsk i . Ccizik, A n ­
toniewicz i mcc. Dzierżanow­
ski. A wiec zmiany na całej l i ­
nji. Może w t v m składzie za­
rząd „Po lon i i " wk roczy na 
drogę rzeczywiście intensyw­
nej pracy. 

—Y— 

„Gdzie się dwóch kłóci..." 
Jesienne mistrzostwa Austrii. 

Jesienne mistrzostwa Austr j i 
IW Piłce nożnei zakończyły się 

niebyleiaka sensacia 
Od początku rozgrywek, gdy 
lAdmlra i Rapid zaabsorbowane 
bvłv puharem śr. europejskim, 
.walka toczyła sie miedzy W . 
iA. C. a Austr ia. Wkońcu na 
czoło wysunął sie p ierwszy z 
t ych k lubów i oczekiwał spot-
Kań z mistrzem i wicemistrzem 
Stało sic iednak za snrawą ka 
prvśnei p i łk i , że zarówno Ra­
p id . oretenduiac do tv tu łu m i ­
strzowskiego, jak 1 Austrja tra 
c l ł v ounkty z drużynami, o któ 

rych sądzono zgoła inaczej. W 
ten sposób stanowisko W A C u 
umacniało sie aż do chwi l i , gdy 
Soortklub 

począł zwyciężać. 
Szczęście szło śladem tych o- ' 

statnich. nie opuszczaiac ich w 
najkrvtvcznieiszvch momen­
tach i oto bomba. Soortk lub na 
11 gier zdobył 16 punktów i eo 
ipso zyskał t y tu ł mistrza je ­
siennego. W A C w nailepszym 
wypadku ma zapewnione H-gie 
miejsce, gdy tymczasem Admi 
ra I Rapid krocza zkolei na 3 i 
8 mieiscu. 

Śnieżne bombardowanie. 

młodzież szkolna w Ang l i i nie t rac i zimą czasu chociaż ręce marzną, jednak mi ło 
jest rzucać śnieżnymi pociskami. 

Lokalny nastroi „ W o ł g i , 
W o ł g i " musiał znaleźć na ek­
ranie odpowiednie pdzwiercie-
dlcnie. Rosyjska uczuciowość 
i sentyment, niemiecka techni­
ka i rniędzvnarodo\\»a obsada 
nodafy sobie bratnie dłonie, a-
bv s tworzyć najwybitniejsze 
dzieło tego rodzaju. 

F i lm. którego premiera od­
by ła się przed ki lkoma dniami 
w stol icy, zabłyśnie iuż wk ró t 
ce na ekranach łódzkich. 

Film o Wołdze. 
P r z e d p r e m j e r ą ł ó d z k ą o b r a z u „ W o ł g a . 

W o ł g a " . 

Reżyser W . Turzański pra-[scenach musichal lów Chicaga, 
cował długo nad realizacja f i l - fezy w kabaretach Parvża 
mu w największym stv lu . F i lm 
ten odzwierciedla romantyczne 
dzieje rosyjskiego bohatera 
wolności. Steńki Razina. 

Już same nazwiska współ­
pracowników, k tó rzy tworzą 
„Wołgę, Wołee". . . sa rękojmią 
że będzie to f i lm o charakterze 
i dla publiczności miedzynaro 
dowej . Sam Turzański iest Ro 
sjaninem. k tó ry lw i oazur swe 
go talentu pokazał iuż orzy rea 
lizacji „Kur iera Carskiego". L ' 
lian I ia l l -Davis , słynna aktor­
ka angielska, odtwarza rolę per 
skiej księżniczki Zaineb. a I i 
A. Schlct tow ucieleśnia rewo­
lucyjną postać Steńki Razina 

„Wo łga , Wo łga , mat* radna 
ja..." — któż nie zna -teł c h w y 
tającej za serce 1 wstrząsającej 
swa tęsknota pieśni, k tóra w y 
n ł ywa z najgłębszych podłoży 
duszy rosyjskiej I k tóra, obiegł 
szy świat dokoła podbiła wszy 
stkie serca. Tęskne strofy te j 
nieśni mają za przedmiot oso 
be bożyszcza ludu rosyfskiego, 
w k tóre j to pieśni takt radują 
się i smucą burłacy na dalekich 
wodach k ró lowe! rzek rosyj 
skich. Jej podburzaiace. a za­
razem jakże p rym i t ywne tony 
chwyta ją wszystk ich za serce; 
czy to. gdv rozbrzmiewała na 

Rosyjski eksport zboża w la 
tach 1927 - 28 wynosi ł ogółem 
633 mi l j . tonn. wartości 31,8 
n.i l j . rb. Wobec 2.2 mi l j . tonn 
wartości 201.8 mi l i . rb. w la­
tach 1926 - 27. ' 

Bardzo zmnleiszvł sie szcze 
golnie eksport pszenicy i jęcz­

mienia. Wskutek def icytu w la­
tach 1927 - 28 musiano nawet 
pszenice importować, a to 234 
tvs. 300 tonn, wartośc i 26.5 mi l 
Jonów rb., z czego wyn ika , że 
jej import by ł przeszło dwa ra ­
zy większy niż eksoort.' 

Dobra płyta. 

K l i e n t : — Ile pan żąda sa tę płytę „O dolores"? 
K u p i e c : — O dolares ! 

W y r o k ś m i e r c i 
za zabójstwo policianta. 

Rudolf Kleln-Roeae, 
pamiętny „Dok tó r Mabuze" w 
fi lmie „Wo łga . Wołga". . . reży 

serji Turżańskietro. 

Skrzynka do listów. 
P. Chudzik Bolesław w I-

mieniu lokatorów domu przy 
ul icy Zakątnei nt . 9 nadsyła 
nam następujący l i s t : 

W domu przy ul icy Zakąt-
nej nr. 9, należącym do f i rmy 
Włodarsk i . Stawick i i S-ka. Io 
katorzy narażeni sa stale na 
różne przykrości i przechodzą 
całe piekło udręki . 

Niżej podane niektóre fak­
t y mogą służyć za przestrogę 
dla ludzi innych. 

Dom ten przerobiony jest z 
fabryki i nie podlega 

ochronie lokatorów. 
Ludzie, wynajmując mieszka­
nie w danej posesii w roku 
1925. przeważnie robotnicy pła 
ci i i droeo tak zwane odstępne 
bo po 600 — 700 z łotych za je­
den mały pokoik o iednem ok­
nie i sadzać, że to dom stary 
nie zrobi l i żadnych umów co 
do komornego, tem bardziej, 
że pan gospodarz oświadczył, 
ż zbyteczne jest robienie ja­
kichkolwiek kont raktów, bo 
dom nodlega ochronie lokato­
rów. B v ł to Jednak zrec7nv ma 
newr. mai?ev na celu złapanie 

Z Nowego Sącza donoszą: 
Salę przysięgłych sądu karne­

go w Nowym Sączu, zajął oneg­
daj trybunał wojskowy sądu 0 . 
K. V w Krakowie, przed którym 
to.z \ ła się rozprawa przeciwko 
strzelcowi 1 p. strzelców podha­
lańskich Michałowi Bodzianne-
mu, false Zającowi oskarżone­
mu przez prokuratora wojsko­
wego o to, że nietylko dopuścił 
się dezercji, ale dnia 14-go maja 
1928 r. w Trzctrzewinie w za­
miarze pozbawienia życia poste 
runkowego nolicii państwowe) 
Wojciecha Wojtana, należącego 
do patrolu policyjnego, który 
irlał go aresztować, jako podej-| 

rżanego o dezercie I kradzież, 
strzelił z karabinu, a pocisk 
przechodząc przez lewe przed-
armię, ugodził Wojtana W 
brzuch, wskutek czego 

nastąpiła ćr i ierć. 
Po trzydniowej rozprawie za­

padł wyrok zasądzający oskar­
żonego za wvst"-ek dezercji, za 
zbrodnię zabójstwa na kare 
śmierci 

przez rozstrzelanie. 
Sprawa ze względu na t ło 

wzh"A-r'i* w Nowym Sączu 
wielkie zainteresowanie, czego 
dowodem niezliczone tłumy za-
pełniające salę rozpraw. , 

Popierajcie przemysł krajowy. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : G. Antoniewi­

cza. Pabianicka 50, K. Chądzyńskiego, ul. 
Piotrkowska 164, W . Sokolewicza, Prze-
lazd 19, R. Rembiellńsklego. Andrzeja 28, 
J. Zundelewicza, P io t rkowska 25. Kasper 
kiewicza. Zgierska 54, S. T rawkowsk ie j . 
Brzezińska 56. (p) 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś wieczorem i w sobotę o godzinie 4-eJ po 

południu „Kupiec wenecki" Szekspira po cena cli 
Popularnych. 

„Broadway" grany będzie JutrOj w piątek, pa 

cenach popularnych oraz w sobotę I niedziel* wie 
czorem. 

W niedziele o Eodz. 4-eJ po południu „Proces 
Mary Dugan". Ceny popularne. 

„Długonosy karzełek I królewna bajka". 

Efektowna i barwna bajeczka dla dzieci ode­
grana będzie w niedzielę o godzinie 12-e] w połu­
dnie. Bilety po cenach najniższych do nabyta 
w kasie zamawiań. 

T E A T ^ KAMERALNY. 
Diii, jutro, w sobotę 1 niedzielę wieczorem i 

„Sekretarka pana prezesa" z ulubienicą publiczno­
ści łódzkiej Stefanją Jarkowską w roli tytułowe]. 

W niedziele o godzinie 5-eJ po południu „Si­
mona" z Ireną Grywińska i T. Krotkem w rolach 
głównych. 

Premiera „Człowiek, zwierze I cnota". 
W sobotę o godz. 11 m. 30 w nocy dana bę­

dzie niezwykta premiera „Tylko dla dorosłych" 
pełna pikanterjl i oryginalności krotochwila L. Pi­
randella „Człowiek, zwierzę I cnota" z Michałem 
Zniczem. Oryginalna ta sztuka zostanie nowtó-
rzona w noc sylwestrowa. 

ludzi w pułapkę. Po roku ten 
„sprawiedliwy cz łowiek" w y ­
wiesza ogłoszenie i iednocześ-
nie przysy ła wszystk ich loka­
torom rejentalne zawiadomie­
nie, że maja płacić oo 

30 — 40 zł . miesięczni© 
za ma ły pokoiczek w sutery-
nie, gdzie woda 1 leie si$ ' po 
ścianach, w przec iwnym razie 
mają sie wynosić i szukać in­
nych mieszkań. Sprawę sądo­
wa oczywiście wyg ra ł gospo­
darz, gdyż dom nie nodlega o-
chronic lokatorów. W dodatku 
aby obrzydzić lokatorom ży­
cie z półtora roku nie pali 
świat ła na korytarzach, podbu 
rza dozorcę. abv robił różne a-
wantury z lokatorami, łamie 
rynny. bv woda leciała do mie 
szkania. Obecnie Drzenrowadza 
rynsztok pod oknami 1 d rzwia­
mi, aby lokatorzy nigdy nie 
magli o tworzyć okien, ćo jest 
dla lokatorów zabóicze. bo­
wiem lokale przesiąknięte są 
wi lgocią. 

Wobec powyższego za po­
średnictwem ..Echa" oroszę od 
powiędnie czynnik i . bv położy 
11 wreszcie kres samowoli w y -
micnioneTo gospodarza. 

Z poważaniem 
Chudzik Bolesław, 

Zakatna nr. 9. 

FABRYKA bOSTER 
I ODLEWNIA SZKŁA 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź 

Zachodn ia 2 2 
T e l . 78 -11 . 

poleca po cenach naj-
uiższych lustra, tr*> 
ma, tualety: Jasne, 
ciemne, w oryginał-
oraz lustra wiszące, 

Meble pojedyncze oraz całkowite, 
>urzadzenla najnowszych stylów. 

Zakład TaplcerskL 
Odnawianie I poprawianie luster t 
przsniesieniem do domu. Sprzrdal 
na raty 1 za gotówkę. 

nych ramach 

Zapisz sie zaraz 
na członka 

KoBiteii floty narodowe) 
k tó ry ma na celu 

budową f loty morsk ie j 
wk ładka 

R O C Z N I E 1 z ł o t y R O C Z N I E 
W a r a . a w n , E l e k t o r a l n a 2 . 

TeL 30-34 
P. K. O. konto c ieków. Nr. 30. 

Najcudowniejsza para .kochankiów filmowych" — .lanet Gay-
nor i Chcrles Fr których kr eacje w filmach „Siódme Ni^ho"] 
i „An io ł Ulicy" Łódź ua zawsze 1 zachowa w pamięci* 

> 

Niesłuszna klęska. 
Szczegóły sensacyjnego meczu. 



;.e C H O* 306 

Proszę otworzyć-listonosz! 
Huk strzałów rewolwerowych w mieszkaniu. 

Niezwyk ła afera zaprząta pokoju, zanim zbrodniarz mógł 
obecnie uwagę mieszkańców ją schwytać. A gdy w ki lka m i -
Londynu. Oto na zamożnej w ła nut potem powróci ła na miejsce 
śclcielce sklepu^ korzennego, 
Edycie Dur ton, dokonano orteg-
daj I . • j j . iL., > ^ 

straszl iwego mordu, 

którego okoliczności są nie­
zwyk le tajemnicze i sensacyj­
ne. ' . 

By ł a Jo późna godzina w ie ­
czorna.. Pani Durton, która by­
ła bezdzietną wdową, znajdo­
wa ła się-właśnie w mieszkaniu 
i zajęta bYła sortowaniem pie­
niędzy, .uzyskanych - z targu 
dziennego.* Prócz niej w miesz­
kaniu znajdowała się ty l ko jej 
służąca, 

młoda dziewczyna 
wiejska,-która od k i lku lat po­
zostawała w 's łużb ie p. Durton 
i c ieszy ła 's ię ' je j 'zupełnem za­
ufaniem. 

O godzinie 9 wieczorem roz 
legł się gwa ł towny ' dzwonek. 
Służąca pośpieszyła do d rzw i i 
ujrzała listonosza pieniężnego, 
k tó ry oświadczył , iż pragnie 
natychmiast zobaczyć się z p. 

."Durton. Oczywiście dz iewczy­
na nie podejrzewała niczego i 
natychmiast listonosza do w ł a ­
ścicielki sklepu zaprowadzi ła. 
W t e m uszu jej doszedł huk 

strzału rewolwerowego. 
Przerażona wbieg ła do pokoju i 

.ujrzała p. Durton, padającą na 
»lemlę oraz rzekomego lisfono-
«sza, k tó ry dał do nieszczęśli­
w e j kobiety jeszcze dwa strza­
ł y . Dz iewczyna widząc, co się 
stało, wyb ieg ła czempreędzej z 

. _w — - - - - • . 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i 
]MteI»kl: — Kupiec wenecki. 
Kameralny: — Sekrearka pana pre-
. JłCTŁ 
Popularny: — Matka Szwarc*rJcopf. 
Apollo: — Katusze mMośd. 
Pocz seansów: o godz. 4, fi. 8 I 10 
Caalno: — Prezydent. 
Czary: — Pod maską złoczyńcy. 
P«c*. tean«Aw- o *nd» ą A ą | io 

-Certo*-—-Władca Skalne! Doltoy,.— 
Pierwszy teans 4-ta osMtrM ,9JO. 
Upltolł - .-Ws-hód-I zachód. * , 
( i i .m . i Kino: — i 1 k i 
Lana: — Ostatni carowie. 
Ludowy: — Dziewczę z baletu. 

sesnsów o eodz. 5 I "At o. o 
Mlejata Galeria Sztuki: — Zbiorowa 

wystawa prac Laszenkl. 
Oiwlatowy: —< Szaleńcy. 
Pucz seansów n eoo"» 4 8. 8 I 10. 
Mlaioza: — Zalotny ksląłe. 
Odeon: — Ritf 1 Raii Jako Strażacy. 
Poci, seansów? o eodz. 4. «. « i 10 
Wodewil: — Marynarze I blondynki 

Początek seansów od cod z. 4. 
Zachęta: —« Hjeny nocy. 
Pilące: — Ludzie bet nerwów. 
Resursa: — Mój przyjaciel Harry. 
Splendld: — Joshlwara. 
Po*z. teansów: 4 30 fi 'n «15. 10.00 
Spółdzielnia: — Nadkobleta. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00 

zbrodni w towarzystwie ki lka 
osób — p. Durton leżała mart ­
wa na ziemi, a listonosz zni­
knął wraz z gotówką, wynoszą 

cą dosyć 
znaczną sumę. 

Policja londyńska rozpoczę­
ła gor l iwe poszukiwania za po­
mys łowym mordercą, lecz nie 
zdołała 

Brzydkie narzędzie 
W znanej w y t w ó r n i d y w a ­

nów „Orend i " . stwierdzono nie 
dawno, iż zajęta tam od szere­
gu lat kasjerka 47-letnia Emtna 
Schipek dokonywała od dłuż-

larazie pochwycić, szego czasu 
X — systematycznych kradzieży. 

Defraudacja starej kasjerki. 
isifu. 

i Okazało sie. iż ogólna suma 
zdefraudowanych pieniędzy w v 
nosi conajmniei 350 tvs. s zv !h 
gów E!mrne Schipek uwięziono. 
Zeznała ona. iż kradzieże po­
pełniała za namowa swego ko­
chanka. M-letniego kuou i R>>-

7-letni chłopiec wynalazca roweru. 
Wielu ważnych wynalazków 

dokonali nie uczeni badacze i 
technicy, lecz genjalni 

laicy lub amatorzy 
i to w sposób zgoła przypadko­
wy. 

Tak np. największe prawo 
fizykalne o zachowaniu energji 
stwierdził nie zawodowy fizyk, 
lecz lekarz Juljusz Robert 
Meyer (1814 — 1878). Zasady 
tej długi czas nie chciała uznać 
oficjalna nauka, a redakcja 
„Rocznika f izyki i chemji" od­
mówiła druku tej rozprawy. 

Helmholtz, k tó ry ustali ł pra­
wo o zachowaniu siły, był także 
lekarzem (wojskowym) a James 
Prescott (1818 — 18891 odkryw 
ca prawa o mechanicznym e-
kwlwalencie ciepła i autor teo-
rjt ciepła, jakoteż nauki o kine­
tycznej energji gazów, 

bvł p iwowar : - : w Saliord. 

Nazwisko Ampere'a (1773 — 
1836) jest f'osyć popularne, wie­
my mianowicie, że on jest ojcem 
elektrotechniki, atol i mniej jest 
wiadomem, że ten „Newton e-
lcktryczności" karjerę naukową 
rozpoczął jako botanik i fi lolog 
k l Ł ? " " ' n y . ..." 

Użycie drzewa do fabryki pa 
pieru zastosował tkacz Fryde­
ryk Kel ler (1828), a na rzecz 
wprost nieprawdopodobną wy­
gląda fakt, że wynalazca maszy 
ny do tkania bawt ' y 

był fryzjer 

Genialni laicy. 
Arkwr lght (1732 — 

Z n a w c y pi ją ty lko 

mocna aromatyczpa i wydajna/ 
Firma egz. 140 lat 

Ryszard 
1792). 

Kpokowy wynalazek kot ła pa 
rowc^o, .o stało się nodslawą 
kolejnictwa i parowej żeglugi 
był Denis Papjn (1C17 — 1714) z 
zawodu lekarz; tcorję przypły­
wu morza wygłosił Tomasz 
Jung (1740 — 1817), k tó ry był 
także lekarzem, podczas gdy 
konstruktorem r o w i r u stał się 
Jerzy Dunlop, zawodowy wete­
rynarz, przyczem pomvsł za­
wdzięczał- właściwie swemu 

7-'" 'niemu synowi, 
k tóry majstrował nad pewną za 
bawką. 

Maszynę do destylacji ropy 
zbudował pracownik salinarny 
Józci Hecker (1815), wynalazcą 
telefonu był np'iczvciel ludowy 
Fil ip Reis (1839 — 1874) z Fr ied 
richsdorłu; wojskowy krawiec 
Józef Madersberger wpadł na 
p m y s l m.-.rzyny do szycia. 

pio-Dyletanlem by ł twórca 
runochronu Benjamin Frankl in 
(1708 — 1790) — z zawodu 

fabrykant m»'dła. 
Nawet w ie lk i Edison — oj­

ciec niezwykłej liczby wynalaz­
ków technicznych, jest samou­
kiem I oczął swą karjerę 
jako uliczny sprzedawca dzien­
ników. 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Ceslclnlana 43. tel. 41-3? 

SoeclalUta chorób skórnych wenę 
rvcznvch I moczunlclnwych. Nasulf 

tlanle lamoa kwarcową 
Ola pań od 3 - S oddziel, ooczekalnla 
Hrzvtmi)le od *oo> R-lft i ~ l ł « 

0r. med. Rakowski 
T e l . 27-81. 

Spscjalute choróh uszu, nosa, gardłu 
i płuc. 
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MIMOZA 
W i e l k i p r o g r a m 

ś w i ą t e c z n y I 
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JS-s 

Monumentalny dramat wschodni-
W rolath głównych; 

Następny p rog ram: 
r i m • • 44 i Nafalja KowanKo i Tacue CafelainLCÓrka Szelka 

berta Rjid-netza. Rozpraw/-
przeciwko tei kobiecie w y w c 
Idła v\ W ledniu 

wielkie zainteresowanie. 
Na sali sadowei ziawia M 

osoba, k tóre j widok godny ies' 
zaiste i.r żałowania. Chuda 
twarz obciągnięta żółta skórą 

lęboko wpadnięte oczv nie­
mal zupełnie siwe włosy wiszł 
ce w nieładzie błędne spojrzę-
nie. zatiedbana odzież — wy­
wołują 

niesamowite wrażenie. 
Jej przyjaciel to niski bar­

czysta mężczyzna o twarzy 
brutalnej i bezmyślnei. 

Najpierw zeznaie Emma Sch' 
pek. Wcale sie niczego nie w y 
mera. Zeznaje z rozbrajając/ 
szczero' cia. 

Oświadcza, iż wszystko c«v 
niła z miłości dla Rudinetza 
Skazano ią na 10 miesięcy c ie l 
kiego wiezienia, iei zaś z ły 
cl de Ii ów Robert Rudinetz, o-
t rzymał kare znacznie ostrzej 
sza. gdvż nieć lat 

ciężkiego wiezienia. 
S;iJ w vda.iac w v r o k stosutr 

kowo tak łagodnv dla oskarżo­
nej, k ierował sie ta okolicznoś­
cią, że oskarżona okazała zupel 
na skruchę oraz że bvła tv lko 
nmzedzicm w reku wvrafino» 
wanego łotra. . 

Wonny pyl w zło* 
tej pudermczce. 

T r i u m f sz lachetnego 
kruszcu. 

Modne panie zdobią się obec 
nic znowu prawdziweml brylan 
U ml. rubinami, szmaragdami ! 
perłami, a snccialnie ostatnim 
szykiem mody sa rozmaite oz­
doby ze złota. Wic lk lem powo­
dzeniem cieszą sie obecnie w 
Paryżu szerokie bransolety a 
Cieniutkiego i 

płaskiego złota. 
Weszły również w modę zno­
wu łańcuszki na szvie. które mo 
gą być albo bardzo cienkie, a l ­
bo też znowu przesadnie grube. 
Również p rzybór^ toaletowe, a 
zwłaszcza puderniczkl. powin­
ny być z prawdziwego złota 
Chyba, że ktoś nie może sobie 
na to pozwolić... Ale to Iuż inna 
sprawa. 

Precz z miłosnemf 
filmami! 

.Niech ży ją lekk ie k o -
m e d j e ! 

Dyrekcja szkoły Horace Mann 
Schols w N o w y m Jorku urzą­
dzi ła ankietę wśród uczniów, 
celem poinformowania się, ja­
kie f i lmy najbardziej przypada­
ją im do smaku. 

Cały szereg, odpowiedzi do­
pomina się kategorycznie, by 
w fi lmach nie poświęcano tyle 
miejsca scenom i awanturkorr. 
mi łosnym, które iuż sie widzom 

przeiadły. 
Opinja ta przeważa nawet 

wśród studentów z klas najwyl 
szych, k tó rzy oddała pierw­
szeństwo f i lmom Dogodnym 1 
'ekkim komediom. 

Piękny zwyczaj. 
W stolicy Angljl 

Gwardja króla Jerzego na warcie. W myśl tradycyjnego zwyczaju mistrz 
c-remon;, iegoa zasypiającego monarchę słowami: Boże zachowJj nam kró la 

Jerzego, Cukiernicy londyńscy wpadli na świetny sposób. Mianowicie rozwożą ciasto po domach na 
-specjalnych wózkach, które obsługują dziewczęta. 

Zaloiyclel i wydawca: Jan Slynułkowski 
Refiaktoc naczelny; Franciszek Probst, Odbito na własne! maszynie r<>tacvinej 

przy ul. Zawadzkiej Nr. 3, Za redakcie i w v d n \ jctwo ndoowiada. 
Władysław UialowskL 
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